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K ilk a  cy fr  i fa k tó w
Tych kilka cyfr i faktów, które 

strzeszczamy poniżej, charaktery­
zują przebieg poniedziałkowego 
strajku protestacyjnego pracowni­
ków miejskich i  pracowników in- 
stytucyj użyteczności publicznej 
stolicy. Niektóre z tych danych 
przytaczamy zresztą osobno w 
dzisiejszym Przeglądzie Prasy. Zna 
czenie strajku omawiamy w arty 
kule wstępnym. Red.
STRAJK W TRAMWAJACH. 
Zgodnie z uchwałą zarządów

wszystkich związków pracowni­

ków tramwajów i autobusów War 
szawy, w dniu 3 b. m. wybuchł 
24-godzinny strajk protestacyjny 
na terenie tramwajów i autobusów 
miejskich.

Strajk objął ogół zatrudnionych 
w tern przedsiębiorstwie, nie wyłą­
czając i urzędników, w liczbie o- 
gółem zgórą 6 tysięcy ludzi.

AKCJA SIĘ ROZSZERZYŁA.
Do strajku przyłączyli się praco­

wnicy wodociągów i kanalizacji 
(około 900 pracowników), Zakłady 
Oczyszczania Miasta (zgórą ty-

Przed upadkiem Makalle
Włoskie wojska pozbawione są wody

siąc), Straży ogniowej (zmiana 
czynna — 250 ludzi), Szpitalnictwo 
(700 osób), Rzeźni (500 osób', 
Gazowni (600 osób), Inspekcji han 
dlowej (50 osób).

Łącznie, według prowizoryczne­
go obliczenia Zw. Pracowników 
Komunalnych, w strajku brało u 
dział 10 — 12 tysięcy pracowni­
ków.

Na terenie szpitalnictwa, straży 
ogniowej i wodociągów pozosta­
wiono niezbędne dyżury. W gazo­
wni i wodociągach zarządzono 
strajk „włoski". W rzeźni akcja 
trwała 1 godzinę.

Liczne organizacje robotnicze. liczni towarzysze i przyjaciele 
przesłali

tow. IGNACEM'! DASZYŃSKIEMU 
w dniu imienin najserdeczniejsze, najlepsze życzenia rychłego powro­
tu do zdrowia. Odezwała sie p ’zedewszystkiem Małopolska, której 
Daszyński oddał lwią część swojej pracy życiowej.

Do tych życzeń i pozdrowień przyłączamy się my wszyscy, w 
iminiu zaś tow. Daszyńskiego dz iękujemy za te ładne i tak serde­
czne przejawy przyjaźni i wdzięczności,

*
Klasowe i spółodzieicze organizacje robotnicze Nowego Sącza, 

ofiarowały w dniu imienin lgnące go Daszyńskiego — zł. 100 na p.a. 
sę socjalistyczną.

Prawie 590 .000
Liczba bezrobotnych na terenie i 

całego kraju, według danych biur 
pośrednictwa pracy, Funduszu 
Pracy wynosiła w dniu 1 b. m.f

Po mowie
Protest polski

Paryż, 4 lutego.
Jak donosi agencja Havasa z 

Berlina, polski poseł Lipski złożył 
na Wilhelmstrasse protest przeciw 
mowie Schachta, wygłoszonej w

bezrobotnych
1472.526 osób, co stanowi wzrost 
(bezrobocia w ciągu ostatnich 2-c'n 
tygodni o 33.155 osób. (PAT).

Schachta
Bytomiu na Górnym Śląsku (nie­
mieckim). Schacht, jak wiadomo, 
w swej mowie 28 stycznia mówił 
o „absurdzie" podziału śląska na 
polski i niemiecki.

Sytuacja w  G recji
Według informacyj nieoficjal­

nych, król grecki miał polecić pre 
mjerowi Demerdzisowi przeprowa 
dzenie rokowań z przywódcami po 
litycznymi, celem definitywnego 
załatwienia kwestji wojskowej. O-

siągnięcie porozumienia w tej spra 
wie ułatwi znacznie sytuację poli­
tyczną. Przewidywane jest utwo­
rzenie gabinetu koalicyjnego z pre 
mjerem Demerdzisem. (PAT.).

Z różnych źródeł nadchodzą 
wiadomości o nowej wielkiej bi­
twie na froncie północnym. Celem 
ofensywy abisyńskiej są pozycje 
włoskie między Hausien a Adigra 
tern. Oddziałom abisyńskim — któ 
rymi dowodzi Ras Seyum — cho­
dzi o opanowanie wszystkich dróg 
wiodących do Makalle aby w ten 
sposób odciąć zupełnie garnizony 
włoskie okupujące Makalle i oko 
lice. Bitwa pod Hausiem rozpoczę­
ła się w piątek wieczorem i do­
tychczas nie jest rozstrzygnięta. 
Abisyńczycy atakują na szerokim 
frc-ncie i dążą za wszelką cenę do 
przerwania linij włoskich.

Według doniesień z Dessie Ma­
kalle lada chwila wpadnie w ręce 
Abisyńczyków. Garnizon włoski 
w tern mieście jest całkowicie od­
cięty. Abisyńczycy zmienili kory­
to rzeki i przerwali w ten sposób 
dostawę wodv do picia. Dowódz­
two wolsk abisyńskich twierdzi, 
że poddanie sie Włochów w Ma­
kalle fest kwestją najbliższej przy 
szfości.

Równocześnie angielskie źródła 
donoszą o potyczkach na wiełu łfl 
nych odcinkach Północy.

We wszystkich tych walkach 
uderzającą cechą jest, że Abisyń­
czycy prawie wszędzie sa strona 
zaczeoiaiąca, podczas gdv Włosi 
raczej się bronią rozpaczliwie.

Na froncie południowym urzedo 
wv komunikat włoski wspomina 
jedynie o akcji organizacyjnej 
wrdsk wąskich na terytorjum po­
między Ganale Doria i Daua- 
Barma.

źródła niemieckie donoszą z 
Adis-Abebv, że na zachodnim od­
cinku frontu południowego Abisyń 
czvcy przegrupowali swoią armię, 
słabsze dotychczas pożycie zapeł­
nili świeżemi rezerwami, liczacemi 
około 50.990 ludzi i sadzą, że na 
całym tym odcinku gotowi są do 
odparcia ataków włoskich, które 
mogą nastaoić lada dzień, gdvż 
wczorai właśnie po trzech blisko 
tygodniach przestał lać deszcz.

Do walk doszło podobno w od­
ległości 50 km. na północ od Ne 
gelłi. Są ło właściwie potyczki po 
miedzy przedniemi strażami obu

armij. W ciągu pierwszych bitew 
Abisyńczycy stracili 40 ludzi, a 
Włosi 25.

Najwidoczniej Ras Desta nie 
jest usunięty całkowicie od do­
wództwa, gdyż, jak donoszą źró­
dła angielskie, samoloty abisyń - 
skie rozrzucały w prowincji Sida- 
mo odezwy, wzywające ludność 
do posłuszeństwa dla Rasa Desty, 
jako wiernego sługi cesarza. Lot­
nicy abisyńscy powracający do 
Addis-Abeby z raidu do prowincji 
Sidamo, mówią, że Włosi skon-

centrowali znaczne siły zmotory­
zowane w odległości 324 km. na 
południo - wschód od Erga-Alem. 
Ponieważ teren pomiędzy Erga- 
Alem a War-Dere jest bardzo gó­
rzysty, w Addis-Abebie sądzą, że 
gen. Graziani pozostawi tu tylko 
zasłonę przeciw ewentualnemu na 
tarciu oddziałów abisyńskich z 
gór, a swoje siły główne skieruje 
na północno - wschód do Dziniru, 
gdzie teren jest bardziej dostępny 
dla oddziałów zmotoryzowanych.

Ponadto pracownicy teatrów, so­
lidaryzując się z akcją ogółu pra­
cowników miejskich, w której u- 
działu nie brali, mając i tak wolny 
dzień w poniedziałek, przyjęli re­
zolucję, solidaryzująca się z akcją 
pracowników miejskich.

Tainv okólnik do aoentów „ W
działających poza granicami Niemiec

Prasa czechosłowacka drukuje fajny okólnik władz tajnej policji 
politycznej Niemiec „Gestapo" do agentów, działających na terenie 
północnych okręgów Czechosłowacji, graniczących z  Niemcami.

Okólnik zwraca uwagę na konieczność nadsyłania przez agentów 
bezpośrednich raportów do Berlina i gani ich bezczynność, podno­
sząc, że nie zdołali oni ustalić dotychczas łączności, która mogłaby 
wykryć działalność organizacji opozycyjnych w Niemczech.

Władze „Gestapo" nakazują swoim agentom w Czechosłowacji 
podjęcie żywszej działalności i unikania zdemaskowania. (Press).

Hitlerowcy nie chcą płacić
W kołach poinformowanych sły-j 

chać, iż wysunięte przez Rząd 
niemiecki propozycje w sprawie 
regulacji należności polskich za 
tranzyt kolejowy są przedmiotem 
rozważań w Warszawie.

Jak się zdaje, propozycje nie­
mieckie uznane będą za niewystar 
czające. Niemcy pragną tylko nie­
znaczną część polskich należności 
kolejowych uregulować w gotów­
ce i to ratami, resztę zaś pokryć 
dostawą towarów o charakterze

Spadkobierca Habsburgów
Do Wiednia przybył arcyksiążę 

Albert, syn arcyksięoia Frydery­
ka, główny spadkobierca mająt­
ków rodziny Habsburgów. Przy­
jazd jego do Wiednia ma pozosta­
wać w związku z rokowaniami w 
-sprawie oddania Habsburgom w 
posiadanie ich majątków prywat­
nych. (PAT).

inwestycyjnym. Między innemi ofe­
rują Niemcy większą dostawę ar­
tykułów elektrotechnicznych.

Polskie czynniki urzędowe uwa­
żają wstępne propozycje niemiec­
kie za niemożliwy do przyjęcia i 
domagaja się innych warunków 
spłaty. W zasadzie strona polska 
gotowa byłaby csęść należności 
kolejowych przyjąć w fabrykatach 
przemysłu niemieckiego, jednakże 
przy zachowaniu odpowiedniej pro 
porcji między regulacją w gotów­
ce i regulacją w towarach.

(PRESS)

Głodówka 
bohatera rewolucji

Z Kartaginy donoszą, że komen­
dant Perez Taras, skazany na do­
żywotnie więzienie za udział w re 
wolucji październikowej rozpoczął 
głodówkę. (PAT.).

W Zakładzie Oczyszczania Mia­
sta oraz wodociągach i kanaliza­
cji pracownicy nie chcieli przyjąć 
wypłaty, pomniejszonej o nowo 
wprowadzone podatki. Podobnie 
— pielęgniarki szpitalne.

PRZEBIEG STRAJKU.
Cała akcja, będąca protestem 

przeciw projektowanym przez Mi- 
nisterjum Spraw Wewnętrznych' 
ustawom o służbie, odpowiedzial­
ności dyscyplinarnej, o uposaże­
niach' i o zaopatrzeniu emerytai- 
nem. była bardzo solidarna i po­
ważna. 1

Nigdzie nie przyszło do zakłóce­
nia spokoju. Poszczególne dyrek­
cje usiłowały wywierać presję w 
kierunku złamania straiku (tram­
waje, gazownia, wodociągi ? inńe), 
co jednak nie poskutkowało.

Władze policyjne zachowały się 
naogół z dużym umiarem.

KONGRES PRACOWNIKÓW 
SAMORZĄDOWYCH.

Akcja strajkowa pracowników 
samorządu stolicy była fragmen­
tem w ogólnej akcji w obronie za­
grożonych praw pracowników 
miejskich i użyteczności publicznej 
całego kraju.

W dniu 9 b. m. odbędzie się 
ogólno - krajowy kongres związ­
ków pracowników samorządowych 
który zadecyduje o dalszych me­
todach walki.

Straik
w „Dzwonkowej"

Wczoraj wybuchł w „Dzwonko­
wej" (Zakłady Tele - Radiotech­
niczne) w Warszawie jednogodzin­
ny strajk protestacyjny przeciw 
podatkowi, jakim obciążono głodo­
we płace robotników. Strajk, który 
objął 1.400 robotników, przeszedł 
zupełnie spokojnie.

♦  Wypożyuanfe pisma u sprzedawcy jest nadużyciem ♦



Gospodarka lasami paAstwoweml
„Świństwa i złodziejstwa * Nowe obyczaje sejmowe

Przed porządkiem dziennym 
wczorajszego posiedzenia Komisji 
Budżetowej Sejmu przewodniczą­
cy w icemarszałek B yrka oznajmił, 
że otrzymał następujący list od p. 
m inistra Rolnictwa i Reform Rol­
nych:

„P rzesy ła jąc  w  załączeniu odpis 
m ego p ism a do p. m arsza łka  Sejm u 
w raz  z  załączonym doń raportem , 
m am  zaszczyt p rosić p. prezesa  o 
odczytanie tych  pism  n a  posiedze­
n iu  K om isji Budżetowej ze w zglę­
dów, wyłuszczonych do p. m arszał­
k a  Sejm u"
Podp. minister Jul. Poniatowski.

O D PIS  L IS T U  p. M IN ISTRA  
PO N IATO W SK IEG O  

DO M ARSZAŁK A  S E JM U :
„P rzesy ła jąc  w załączeniu złożony 

m i w  drodze służbowej raport, o prze 
biegu rozmowy pos. Kozickiego z pos. 
K am ińskim , m am zaszczyt p rosić p. 
m arsza łka  o skłonienie pos. Kozic­
kiego do ujaw nienia :

T) n a  jak ich  fak ta ch  opiera tw ie r­
dzenie, że „św iństw a" i „zło­
dziejs tw a dzieją  się w lasach 
państw owych",

2) z jak ich  powodów m niem a, że 
o tern „nie wolno mówić i  w szy­
scy wiemy, dlaczego nie wolno

Z w racając  się do p. m arszałka  z 
pow yższą prośbą, m am  zaszczyt pod­
kreślić, ja k  wielką w agę przyw iązu­
ję  zarówno do tego, aby w Sejm ie, 
powołanym n a  podstaw ie nowej K on­
stytucji', usta la ły  się dobre obyczaje 
jaw n ej i odpowiedzialnej k ry tyk i p ra ­
cy Rządu, n ie  zaś p rak tyka  ku lua ro ­
w ych inw ektyw , jako  też do tego, 
aby W’ ońinii Seim u u trw alone zosta­
ło  prześw iadczenie o Iojalnem i o- 
tw artem  inform ow aniu go przez Rząd 
o  sw ojej p racy. W  szczególności w 
zakresie powierzonych m ojej pieciy 
spraw  A dm inistracji Lasów Państw o 
wych p ragnę  dać w yraz na jbardziej 
•zdecydowany postaw ie, iż wobec S e j­
m u n ie  m a  M inisżerjum  Rolnictwa i 
R eform  Rolnych ta jem nic.

Wobec tego , że relacjonow ana mi 
rozmowa toczyła się w  obecności ca­
łe j g rupy  posłów, członków Komisji 
Budżetowej, m am  zaszczyt zakom uni­
kow ać p . m arszałkow i, że p rzesyłam  
równocześnie odpis niniejszego pism a 
do  p . prezesa  K om isji Budżetowej, 
p rosząc  go o odczytanie tego pism a 
n a  posiedzeniu K om isji".

(Podp.) minister Jul. Poniatowski.
D o  tego listu załączony był na­

stępujący raport.
„DO p. D Y REK TO R A  N A C Z E L N E ­

GO LASÓW  PAŃSTW OW YCH.
Raport.

M elduję panu /D yrek torow i, że w 
dn iu  1 lu tego  1936 r .  po dyskusji 
w  K om isji Budżetowej n a d  budżetem 
M in. Roi. i  R. R. m ia ł m iejsce n a ­
stępu jący  ińcydent, przy  k tórym  by­
łem obecny.

Po zakończeniu obrad  i opuszczeniu 
sali przez p. M in istra  i p. D yrekto­
r a ,  w  czasie wychodzenia z saii, po­
słowie dyskutow ali między sobą prze­
bieg posiedzenia. W  trak c ie  tego  pos. 
Kozicki zwrócił się do pos. K am iń- 
skiego: „Aleście chwalili i chwalili te 
la sy" .

Pos. Kamiński odpowiedział, że 
referow ał budżet z  całem  prześw iad­
czeniem o jego  słuszności, stw ierdzał 
sukcesy Lasów Państw ow ych n a  za­
sadzie prześw iadczenia i  m aterjalów , 
ja k ie  zgromadzał i t .  d.

Pos. Kozicki: N ie  opow iadajcie! 
W szyscy wiem y dobrze, jak ie  świń 
s tw a  i jak ie  złodziejstw a dzieją  się 
w  L asach  Państw ow ych.

Pos. Kamiński: J a  n ie  wiem, a  je ­
ś li pan  w ie coś konkretnego, to  może 
pan  zechce n a m  tu ta j  to  powiedzieć

Pos. Kozicki: N ie  udaw ajc ie. W ie­
cie dobrze, równie dobrze, ja k  ja , 
co ta m  się dzieje i  dlaczego o tem 
n ie  w olno mówić.

Pos. Kamiński: N ie, tego n ie  wiem, 
może pan  n a m  to  powie.

Pos. Kozicki: I  j a  wiem, że nie 
wolno mówić, i pan  wie, że nie w ol­
no mówić i wszyscy wiemy, dlaczego 
nie  wolno mówić.

Pos. Kamiński odpow iada, że n ie­
koniecznie m ożna spraw ę poruszać 
n a  K om isji, form ę będzie można w y­
brać .

Poa. Kozicki: N o, napi-zyklad?
Pos. Kamiński: N aprzykład  przęz 

zwrócenie się do p an a  m in istra  Po 
niatowskiego.

Pos. Kozicki: N iech pan  n ie  udaje  
naiw nego, bo pan  wie, że tego  zro­
bić n ie  można.

Pos. Kamiński: To niech pan wy. 
b ierze jeszcze inną  form ę. •

Pos. Kozicki: P an  wie, że t a  wszyst 
ko je s t  niemożliwe. W ykorzysta ł pan 
pod tym  względem sw oje stanowisko, 
chw aląc Lasy, i d latego m am y do p a ­
n a  o to  pretensję .

D la zachowania możliwej ścisłości 
w  przedstaw ieniu rozmowy pos. K o­
zickiego z pos. K am ińskim , powyższą 
re lację  pokazałem p. pos. K am iń- 
skiemu, k tó ry  potw ierdził m i dokład­
ność odtworzenia przeb’egu rozmo­
w y". (Podp.) •/. Karczewski.

Przewodniczący Byrka: życze­
niu p. Ministra Rolnictwa i Reform 
Rolnych uczyniłem zadość.

P o s , K am iń sk i (w  sp raw ie  ośw iad 
c ze n ia ) : D n ia  1 lu te g o  p o  z a k o ń ­
c z e n iu  dysk u sji n a d  b u d ż e te m  M in 
Rofln. i  R ef. R oki. pos. K ozick i w  
d o ść  d u żem  g ro n ie  osób  b y ł  ła ­
s k a w  ośw ia d cz y ć : „M am y  do w as  
p re te n s ję , żeśc ie  z a n a d to  chw alili 
L asy  P a ń s tw o w e , ch o c ia ż  w iem y 
w szy scy  i w y  n a p ew n o  o te m  w ie ­
c ie , że  dz ie ją  s ię  ta m  n a d u ży c ia" . 
N a  m oje  z a p y ta n ie  „D laczego  o 
te m  n ie  p o w ie d z ia n o  n a  kom isji" , 
p . p o s . K ozick i o św ia d cz y ł: „ W ie ­
c ie  o  te m  d o b rze , że  o te m  m ów ić  
n ie  m ożna" , a  późn ie j d o d a ł: „N a­
w e t w te d y , k ie d y b y  c hodziło  i  o 
n ie p u b lic zn e  p o s ta w ie n ie  sp raw y " . 
O w iadczam , ż e  m a jem  z d an ie m  ta ­
k ie  p o s tę p o w an ie  ta m , gdz ie  cho ­
d z i o d o b ro  P a ń s tw a , o czysto ść  
ż y c ia  pub licznego , o  h o n o r  i w a r ­
to ś ć  Sejm u, ja k o  n ie za leż n e g o , sp o  
łe cz n eg o  c zy n n ik a  k o n tro li i op i- 
n ji, je s t n ie  dop u sz cz aln e . N ie m o­
g ę  so b ie  w  P o lsce  w y o b ra z ić  ż a d ­
n e g o  s ta n o w isk a , k tó re  m ogłoby  
b y ć  w o lne  od  o p a rte j n a  fak ta ch  
k ry ty k i  p a rla m e n tu . J e s t  w  tem  
is to ta  jego  is tn ien ia . W zyw am  p. 
pos. K ozick iego  do  u ja w n ien ia  cy

to w a n y ch  w  p rzy to c zo n e j w y że ’ 
ro zm o w ie  rze k o m y ch  n a d u ż y ć  w  
L asac h  P a ń s tw o w y ch  d ro g ą , k tó r ą  
p . pos. K o z ick i u z n a  z a  na jb a rd z ie j 
o d p o w ie d n ią . O św iadczam , ż e  ja 
o sob iśc ie  d o  dziś ż ad n y c h  n a d u ży ć  
n a  te re n ie  la só w  n ie  znam , a  g d y ­
b y m  z n a ł, z ro b ię  z te g o  n a ty c h ­
m ia s t u ż y tek .

P . K o z ick i: B a rd zo  o ryg inalna  
s p ra w a  z o s ta ła  p o ru szo n a . N ie  je s t 
w ogó le  z n a n e  w  ży c iu  p a rla m e n -  
ta rnean , ż e b y  je d en  k o le g a  o  d ru ­
gim, k tó ry  m ów ił p o  zak o ń c ze n iu  
posie d ze n ia , don o sił p . M in istrow i. 
A le  p o s ta ra m  s ię  p rze b ieg  te n  p o ­
w tó rzy ć . Z o s ta ł on  d o ść  w ie rn ie  tu ­
ta j o d dany . P o le g a ło  to  n a  te m , że 
p e w n a  ilość, a  n a w e t w ię k szo ść  
po słó w  z a p a tru je  s ię  k ry ty c z n ie  n a  
d z ia ła ln o ść  L asów  P a ń stw o w y ch . 
W s k u te k  te g o  po  kom is ji r o z m a ­
w ia liśm y  o p rz e b ie g u  dyskusji. 
Z w ró c iłe m  u w ag ę  pos. K am ińsk i e- 
m u, że  z a n a d to  p o c h le b ia ł i ch w a lił 
L asy  P a ń s tw o w e , że  w ie m y  w szy ­
scy , że  d z ie ją  s ię  ta m  —  i uży łem  
rzeczy w iśc ie  s ło w a  „św iństw a". 
P rz y p u szc za m , że  w  te j W ysok ie j 
K om isji uży łb y m  in n e g o  słow a , 
k tó r e b y  je d n a k  rz e c z  do sad n ie  o- 
k re ś la ło . K to  o rz e c z y ta ł uw ag i N aj 
w yższej Izb y  K o n tro li, m u si tw ie r ­
dzić, że  c a łe  35 s tro n ię  je s t  jednem  
c ięż k iem  o sk a rż en iem , n a  k tó re , 
m im o sz e reg u  z a p y ta ń  p . H u tte n -  
C zapsk iego , n ie  o trzy m ałim y  o d ­
po w ie d z i. Z w ro t w  u w ag a ch  N. 
I. K ., że  w y p u szc za  s ię  w  d z ie rż a ­
w ę m a ją te k  ro ln y  b e z  p rz e ta rg u  i 
a iże j o  25 w zg lęd n ie  31% . n iż  w  
ta m ty c h  oko lic ac h  je s t  p rzy ję te , 
to s t c h y b a  d o s ta te cz n y m  pow odem , 
żeby  b a rd z o  k ry łv c z n ie  p a trz y ć  na  
tę  g o sp o d a rk ę . W p ro w ad z an ie  w 
b łą d  p rze z  D y re k c ję  L asów  P a ń ­
stw ow ych  M in . R o ln , i  o d p isy w a ­
n ie , że w  jak im ś w y p ad k u  o d p isa ­
no  k om uś, k tó r y  w z ią ł w y rą b  lasu  
30 p a rę  ty s ięc y , p o n ie w a ż  w y b u ­
d o w a ł d ro g ę  i  40 m ostów , g d y  tym  
c zasem  N . I. K . z b a d a ła  fa k ty c z ­
n ie , ż e  a n i je d e n  m o s t n ie  b y ł  w y ­
b u d o w an y  i d ro g a  ty lk o  w  p a ru  
m ie jscach  n a p ra w io n a  —  to  s ą  chy  
b a  w y s ta rc z a ją c e  p o w ody , żeb y  
w y ra z ić  ja k n a jo s trz e fsz ą  k ry tv k ę . 
Z w ró c ił u w ag ę  p. p o s . H u tte n -  
C z ap sk i —  n ie  u ż y ł  tych  słów , —  
że L asy  P a ń s tw o w e  to  ja k ie ś  ta b u , 
że tu  k o ń c z y  s ię  n a w e t  w ła d z a . N. 
I. K.. J e ż e l i  t a k  je s t, a  w iem , że 
ta k  je s t, to  c h y b a  m oje  k ry ty c z n e  
u w ag i b y ły  z u p e łn ie  słu szne . M oże 
p. K am iń sk i n ie  p rz e c z y ta ł  tego , 
m oże  te ra z  p rz e c z y ta  i  z o baczy , 
ile  ta m  je s t c ięż k ich  o sk a rż eń .

P . K am iń sk i p ro si o  głos. 
P rz ew o d n ic zą cy  B y rk a  n ie  d o ­

p u sz cz a  do  dyskusji. B a rd zo  mi 
p rz y k ro , że  rze cz y , k tó r e  są  w  lu ­
źnym  z w iąz k u  z  k om is ją , n ie  dz ia  
ły  s ię  n a  p o s ie d ze n iu , są  n a  ty m  
te re n ie  z a ła tw ia n e  i już w ięce j n ie  
d a m  się  u ż y ć  do  tego .

P . K am iń sk i: P  K o zick i p o w ie ­
d z ia ł, ż e  ja  z ro b iłe m  donos.

P . K ozick i: P o w ie d z ia łe m  ty lk o , 
że  je d e n  z  ko le g ó w  p o sz e d ł d o  mi 
n is tra , a  m in is te r  z w ró c i ł s ię  do 
m ego p rze ło żo n e g o .

Przegląd prasy

Maili piolisla
S k o ro  n ie  sp o só b  b y ło  w czo ra j 

p o d a ć  n a sze  w ła sn e  in fo rm ac je  o  
p rze b ieg u  s tra jk u , —  zm uszen i je ­
s te śm y  o g ran ic zy ć  się d o  po d an ia  
tego , co p isz e  o b c a  p rasa .

Z aoznijm y o d  „ sa n a c y k e g o "  
„ D z ie n n ik a  P o ra n n e g o " . S tw ie r ­
dza  o n  im ponu jący  p rz e b ie g  s tr a j­
k u  i  fak t, że  p rzy c zy n y , k tó r e  go  
w y w o ła ły  b y ły  c a łk ie m  u z asa d n io ­
ne:

Przyczyną p ro tes tu  pracownicze 
go, w yrażonego w  ta k  zdecydowa­
nej fo rm ie, było, ja k  wiadomo, nie 
uw zględnienie i  n ieb ian ie  pod u- 
w agę postu latów  i  a rgum entów  p ra  
cowniczych w  dwóch zasadniczych 
spraw ach:

1) p ro jek ty  u staw  o pragm atyce  
służbowej, odpowiedzialności dyscy 
p linam ej, uposażenia i em ery tu ­
rach  pracowników  sam orządo­
w ych;

2) obciążenie zarobków  pracow ­
ników  m iejskich podw ójnem opo­
datkowaniem.

S tra jk  pracowników  miejskich 
odbył się w  na stro ju  w ielkiej po­
w agi. Spokój n igdzie n ie  został 
zakłócony.

W  tram w ajach  m iejskich n ie  s ta  
wili się do pracy  zarów no pracow ­
nicy  ruchu, ja k  i w arsz tatów  czy 
biur. Zarówno urzędnicy, ja k  i  ro ­
botnicy, członkowie w szystkich 
związków zawodowych oraz  nieli­
czni n ie  należący dotychczas do or- 
ganizacyj pracowniczych, podkre­
śla ją  zdecydowaną ro lę  do całko­
w ite j solidarności w  obronie g o ­
dności św ia ta  p rac y  i postulatów  
ekonomicznych, leżących w  in tere­
sie nietylko pracowników  sam orzą­
dowych a le  całego społeczeństw.^.

W  wodociągach m iejskich do 
s tra jk u  przyłączyli się w szyscy ro­
botnicy. Pozostaw iono jedynie po ­
sterunki, konieczne do utrzym ania  
w ruchu pomp, dostarczających 
wodę d la  m iasta .

Poza tem  s tra jkow ała  całkow ita 
załoga, Zakładu Oczyszczania i Za­

k ładu  Sanitarnego.
W  gazow ni s tra jkow ali wszyscy 

robotnicy w arsz tatów  i pogotowia.
Również do uchw alenia rezolucji, 

w y rażającej solidarność stra jkow ą 
ograniczyła się służba pomocnicza 
w  szpita lach  m iejskich.

R ó w n ie ż  „ san a cy jn a "  „ G a z e ta  
P o lsk a " , k tó r a  w  dn iu  s tr a jk u  r a ­
n o  p isa ła , że  d o  s tr a jk u  w ca le  n ie  
do jdz ie , gdyż h a s ło  s tra jk u  w  m a ­
sach  je s t  „ n ie p o p u la rn e " , te ra z  m u 
si s ię  w y co fać  z z a ję te g o  s ta n o w i­
sk a  i p rzy z n aje :

W brew inform acjom  otrzym anym  
z  Zarządu M iejskiego, iż  do s tra j-

i t j i i i j  utatowniRów l i j s f f i  stolic}
ku  nie dojdzie, bowiem demon­
s tra c ji s tra jkow ej przeciw staw ią 
s ię  pewne g ru p y  pracowników  
tram w ajow ych (o czem pisaliśm y 
onegdaj) —  w czora jszy  s tra jk  
oga rną ł w szystkich pracowników  
tram w ajow ych i autobusów.

Do dem onstracji s tra jkow ej p ra ­
cowników tram w ajow ych  p rzy łą ­
czyli się również pracow nicy n ie­
k tó rych  innych przedsiębiorstw  
m iejskich.

Pracow nicy rzeźni porzucili p ra ­
cę n a  przeciąg  jednej godziny.

Robotnicy gazow ni m iejskiej 
p rzy  ni. D w orskiej 25 i  w ydziału 
sieci p rzy  u licy L udnej 16 oraz  
urzędnicy b iu r c en trali p rzy  ul. 
K redytow ej 3 —  przybyli do p ra ­
cy, lecz n ie  podjęli je j, stosując

s tra jk  w łoski. N a  te ren ie  gazow ni 
wykonyw ane by ły  jedynie  te  p race, 
k tó re  są  niezbędne d la  zapewnie­
n ia  m ieszkańcom  dopływ u gazu.

W  przedsiębiorstw ach wodocią­
gów  i kanalizacji, m im o przyłącze 
n ia  s ię  pracowników  do s tra jk u —  
w ykonywane by ły  w szystk ie  prace, 
zw iązane z koniecznością zapewnie 
n ia  ciągłości ruchu  te g o  przedsię­
biorstw a. N orm alnie funkcjonow a­
ła  więc —  stac ja  pom p i  pogoto­
w ie sieci.

Pozatem  stra jkow ali w szyscy za  
m iatacze  Zakładu Oczyszczania 
M iasta , pracow nicy m iejskich za ­
kładów san itarnych  i część n iższej 
służby w  n iektórych szpita lach  
miejskich.

S-EK.

Akcja robo tn ików  m onopolów trw a
Konferencje w Min. Skarbu

W czoraj odbyła się konferencja 
przedstawicieli robotnic i  robotni­
ków  monopolowych kraju z p. dyr. 
departam entu Min. Skarbu, E rne­
stem Zarembą.

Przedstawiciele robotn ic  i  ro ­
botników zreferowali sytuację za ­
trudnionych w monopolach.

Na dzień dzisiejszy p. dyrektor 
wyznaczył konferencję z dyrekto­

rami obu monopolów: spirytusowe­
go i tytoniowego,

««
Robotnicy monopolów akcji 

swej, polegającej na dwugodzin­
nym, codziennym strajku, nie prze­
rywają ! Są zdecydowani trw ać w  
solidarnej walce o słuszne postula­
ty  aż do uwzględnienia ich przez 
władze.

Próby i odpór

Na politechnice
W czora j „bo :ó w k a rz e "  ta k  zw . 

n a ro d o w i p ró b o w a li w zn o w ić  z a j­
ś c ia  a n ty sem ick ie  n a  P o lite ch n ic e  
W arsza w sk ie j. D o  s ta r ć  d o sz ło  w  
a u d y lo rjac h  IX  i X . W  a u d y to r ­
ium  X, p r z y  w yjśc iu , p o b ito  do 
k rw i stw den ta-Ż yda, id ą ce g o  po  
k o ry ta rz u  w  p o je d y n k ę . Z ajścia

warszawskiej
z o s ta ły  'o g ran iczo n e  d o  d w u ch  ty l  
k o  au d y to rjó w  i sz y b k o  z lik w id o ­
w a n e  d z ię k i b a rd z o  s ta n o w cz e j i  
z d ec y d o w a n ej p o s ta w ie  s tu d e n ­
tó w  - lew icow ców . P . r e k to r  W a r  
c h ało w sk i, ze  sw o je j s tro n y , nie 
z re zy g n o w ał z  dosto jnej... o b o ję t­

ności.

Jeszcze o rozmowach paryskich

Posiedzenie Senatu
W coraj rano  odbyło się posiedzę 

n ie  Senatu, n a  k tó rem  uchwalono u- 
staw y raty fikacy jne  o raz  uzupełnio­
no skład k ilku  kom isji.

P rzed  porządkiem  dziennym  M ar­
szałek P ry s to r  w  kró tk iem  przem ó­
wieniu uczcił pam ięć zm arłego kró la  
A nglji. W  loży obecny by ł am basa­
dor angielski.

Sprawa bezpieczeństwa
P ra s a  f ra n c u sk a  o m a w ia  ż y w o  

rozm ow y , jaki®  to c z ą  s ię  ob e cn ie  
w  P a ry ż u  w  sp ra w ie  b e z p ie c z e ń ­
s tw a  zb io row ego .

„Le- Jo u rn a l"  p isze , ż e  p a ń s tw a  
b a łk a ń sk ie  p o s tę p o w a n ie m  s u w e m  
z ap rz e c z a ją  sw ej d a w n e j z łe j r e ­
p u ta c ji i  d a ją  p rz y k ła d  o rg an iz a ­
c ji p o k o ju . D użą  ro lę  o d e g ra ła  w  
te m  R um un ja, k tó r a  p o t r a f i ła  „E n - 
te n c ie  B a łk a ń sk ie j"  n a d a ć  c h a r a k ­
te r  p raw d z iw e j k o a lic ji w szy s tk ic h  
z a in te reso w a n y ch  w  u trzy m an iu  
obecnego  p o rz ą d k u  rze cz y . C z as 
n a jw y ższy  —  p isz e  d z ie n n ik  —  a -  
ż e b y  po k ó j w  E u ro p ie  ś ro d k o w ej 
z o s ta ł  zag w aran to w a n y .

„ L e  P e t i t  P a r is ie n "  p o d k re ś la  
d o n io sło ść  rozm ow y , ja k ą  k r ó l  Bo 
ry s  p rz e p ro w a d z ił z  min'. F la n d i-  
nem . N ależ y  p rzy p u sz cz ać , że  w  
ro zm o w ie  te j p o ru sz o n a  b y ła  sp ra  
w a  ry n k ó w  b u łg a rsk ich , le c z  g łó-

Zycie ofiarne

Iza  Z ie l i ń s k a
II.

Z ac zy n a  s ię  w te d y  już  p rz e ja ­
w iać  n ie zw y k ły  h a r t,  w y trw a ło ść  
i  p o św ię ce n ie  te j m łode j m a tk i i 
ż ony , co  p rz y  w ie lk ich  z a le tac h  
J e j  c h a ra k te tu , p o z w a la  w  p rzy sz  
ło śc i uczyn ić  dom  d o k to r s tw a  Zie 
liń sk ich  jednym  z g łó w n y ch  o śro d  
k ó w  ż y c ia  po lsk ieg o  i to w a rz y ­
s k ie g o  ko lon ji p o lsk ie j w  P a ry żu .

J u ż  p o  śm ie rc i m a tk i sw ej 
M ic h a ł Z ie liń sk i —  p rak ty k u jąc y  
ob e cn ie  w  P a ry żu  p isz e  d o  m nie : 
„D om  n a sz  n a  P lac e  d e  N a tio n s  
gdz ie  sp ę d z iłem  c a łe  d z iec iń s tw o  
i s tu d ja  u n iw e rsy te c k ie , s ta ł  o tw o ­
re m  d la  w szy s tk ic h  rew o lu c jo n i­
s tó w  p o lsk ich , d la  k tó ry ch  ro d z i­
c e , a  szczegó ln ie j m o ja  u k o c h a n a  
M a tk a , s łu ż y ła  p o ra d ą , pom ocą  
m a te r ja ln ą , a  s tó ł  s u to  n a k ry ły  
s ta ł  z a w sz e  d la  k a żd e g o  p rz y b y ­
sz a , —  k o g o  u  n a s  n ie  b y ło !  Ig n a ­
c y  D aszy ń sk i, S te fa n  Ż erom ski, 
Andrzej Niemojewski i  wielu w ie­
lu in n y c h , k tó r z y  b y li dz ia ła cz a m i, 
so c ja l is ta m i, rew o lu c jo n ista m i" .

W iem  d o b rze , że  sa m o  to  bujne

ż y c ic  to w a rz y sk ie  i s a m a  gośc in ­
n o ść  i uczy n n o ść  n ie  m og ły  n a  
d łu g o  w y s ta rc z y ć  d la  Z ie liń sk ich , 
a  szczeg ó ln ie j d la  Izy  Z ie lińsk ie j, 
s tw o rzo n e j d o  p ra c y  sp o łeczn ej, 
po lity cz n e j id e o w ej n a  d a le k o  sz er 
szym  te re n ie .

Z a s a d n ic z a  t a  z m ia n a  d z ia ła l­
n o śc i Izy  n ie ły t lk o  w  sw ym  „ o tw a r  
ty m  domu* 'a le  i w śród  ca łe j k o ­
lon ji e m ig ran tó w  p o lsk ich , a 
sz czegó ln ie  w śró d  ro b o tn ik ó w  i 
w ogó le  w ś ró d  p ro le ta r ja tu ,  n a s tą ­
p i ła  d o p ie ro  p o  1900 r. P rz e d te m  
z a  sw ych  c za só w  s tu d e n c k ic h  by li 
Z ie liń scy  p o c h ło n ięc i sw em i stu - 
d ja m i i k ło p o ta m i ro d zin n em i, —  
i ta k ic h  p o z n a ła m  ich, p rz y je ­
c h aw szy  w  1891 n a  s tu d ja  m edycz 
n e  d o  P a ry ż a . D o tą d  z u p e łn ie  n ie  
s ty k a l i  s ię  Z ie liń sc y  a n i z n aszem  
s tó w , s tu d e n c k ie m  „S p ó jn ia " , w  
k tó r e j  p rez y d ju m  sk ła d a ło  s ię  ze  
s tu d . m ed . B o le s ła w a  M o tza , ze  
m n ie , s tu d . m ed . i  ja k iś  c z a s  z e  
s tu d . f izy k o -m a t. M a rji S k ła d k o w  
sk ie j (n as tęp n ie  s ła w n e j C u rie ); a

ty m  b a rd z ie j n ie  n a leż e li Z ie lińs­
c y  do  n a sz e g o  zak o n sp iro w an e g o  
„ Z w ią zk u  m ło d z ie ży  so c ja lis ty c z ­
ne j Z a g ra n ic ą " , k tó re m u  p a tro n o ­
w ali B o les ła w  L im a n o w sk i i  D r. 
K az im ie rz  D łusk i, a  w śró d  n a s  
m ło d z ie ży  K az im ie rz  K ra u z  (Luś- 
n ia ). Z ie liń scy  n ie  czu li s ię  so c ja li­
s ta m i, ra c z e j by li zb liże n i d o  r u ­
chu w sp ó łc ze sn y ch  a n a rch is tó w  
fra n cu sk ich .

J e d n a k  n ę d z a  p o lsk ich  ro b o tn i­
k ó w , ich  n isk i s ta n  k u ltu ra ln y  i 
o św ia to w y  w k ró tc e  po  1900 ro k u  
z ac z ę ły  p o c iąg a ć  k u  so b ie  w ra ż l i­
w y  u m y s ł Iz y  i jej p e łn e  p o św ie ­
c e n ia  se rc e . Z b liż a  s ię  b e z p o ś re d ­
n io  O na  do  „ T o w a rz y s tw a  p ra c u ­
ją cy c h  P o la k ó w "  i ta m  z ac zy n a  
d z ia ła ć , a le  te re n  p ra c y  je s t tu  
d la  Z ie liń sk ie j z ac ia sn y , n ie p o -  
z w a la ją c y  n a  s z e rszą  sk a lę  p ro w a  
dz ić  k u ltu ra ln o  -  o św ia to w e j dz ia  
ła lnośc i, t a k  n ie zb ę d n e j d la  n ie ­
w y k sz ta łc o n y ch  ro b o tn ic zy c h  e- 
m ig ra n tó w  na szy c h , p rz e w a ż n ie  
p o lity cz n y ch . W  ty m  celu  Iz a  Z ie ­
liń s k a  w  1904 r. z a k ła d a  „P o lsk i 
u n iw e rs y te t  lu d o w y "  w  dz ie ln icy  
ro b o tn ic z e j n a  F a u b u rg  S t. A n to - 
ine . T em u  d z ie łu  p o św ię c a  O na 
k i lk a  l a t  ż y c ia ; p ro w a d z i sam a  
k u rs a  ję zy k a  fra n cu sk ieg o , t a k  
n ie zb ę d n eg o  d la  n ie zn a jąc y c h  m o

w y  k ra ju , w  k tó ry m  ży ją  i p rac u ją .
W y g łasz a  c a łe  c y k le  o d c zy tó w  

sp o łe cz n y ch ; • p o d trzy m u je  tę  in ­
s ty tu c ję  m a tc r ja ln ie  i  w re sz c ie  
s tw a rz a  p rzy c iąg a ją ce  d la  po lsk ie  
go  p ro le ta r ja tu  „O g n isk o  K lu b o ­
w e" , w  k tó ry m  sa m a  c o  w ie cz ó r, 
ja k o  gospodyn i, go tu je  i ro zd a je  
h e rb a tę !  I  t a k  a ż  d o  sam ej w o jny  
św ia to w e j, b y ła  Iza  d u sz ą  i m a tk ą  
tego  o g n isk a  w ie d z y  i k u ltu ry  d la  
p r o le ta r ja tu  p o lsk ieg o  n a  obczyź­
n ie , b io rą c  je d n o cz eśn ie  du ży  b e z ­
p o ś re d n i u d z ia ł w  życiu  i p ra c y  w 
innych  p o lsk ich  ro b o tn ic zy c h  in ­
s ty tu c ja ch  w  P a ry ż u : w  C z y te ln i 
R o b o tn icz e j; w  P o lsk ie m  B iu rze  
P racy ,- w  P o lsk im  K lu b ie  S o c ja li­
sty czn y m , A  n a  te re n ie  fra n cu ­
sk im  p ra c o w a ła  w  C e n tra l i  Z w iąz  
k ó w  P ra c y . I  je szc ze  z n a ;du je  
c z a s  n a  g łę b sz e  filozo ficzne  z a ­
g a d n ien ia  w o lm om yślic ielsk ie  i d la  
te g o  z a p e w n e  s ta je  s ię  czło n k ie m  
L oży  w o ln o m u ta rsk ie j, d o  k tó re j 
ty lk o  b a rd z o  rz a d k o  F ra n c u z i d o ­
p u sz cz a li k o b ie ty .

P óźn ie j, ju ż  p o d c z a s  w ojny , bo 
w  1916 r. I z a  Z ie liń sk a  s ty k a ła  s ię  
b e zp o śred n io  z ż o łn ie rz am i p o lsk i­
m i, w a lcz ąc y m i n a  fro n c ie  f ra n ­
c u sk im  i w id z ąc  ic h  w ie lk ie  ż y ­
c io w e  tru d n o śc i, z  p o w o d u  n ie zn a ­
jom ości ję zy k a  fra n cu sk ieg o , p isz e

i w y d a je  „ P o d rę c z n ik  do  n a u k i ję ­
z y k a  fra n cu sk ieg o " , k tó r y  c ieszy ł 
s ię  k o lo sa ln e m  pow o d ze n ie m , ta k , 
że  do 1921 r .  d o c z e k a ł s ię  p ią te g o  
w y d an ia . J u ż  p o  w o jn ie  w ydaje  
Iza  Z ie liń sk a  p o d o b n y  p o d rę c z n ik  
d la  F ra n cu z ó w  o  n a u c e  ję z y k a  p o l­
sk iego , p o n ie w aż  z  w ie lu  z ro z u ­
m ia ły ch  w zg lęd ó w  p o lity cz n y ch  za 
in te reso w a n ie  P o lsk ą  w e  F ra n c ji 
s ta ło  s ię  p o  w o jn ie  b a rd z o  d u że  i 
m odne . P o d rę c z n ik  te n  ja k o  p ie r ­
w szy  i jedyny  m ia ł, a  m oże  i dziś 
je szc ze  m a, d u ż e  p o w o d ze n ie

*
Z ta k im  z aso b e m  z as łu g  s p o łe ­

cznych  i z  ta k ie m  w y ro b ie n ie m  o r- 
ganiizacyjnem  i p o lity cz n em , w ra c a  
Iz a  Z ie liń sk a  w ra z  z e  sw y m  m ę ­
ż em  d r. Jó z e fe m  Z ie liń sk im  do 
N iepod leg łe j P o lsk i w  1921 r„  a 
w ię c  p o  32 la ta c h  ż y c ia  n a  e m i­
g rac ji, p o z o s taw ia ją c  n a  gośc innej 
i p rzy ja zn e j o b c zy ź n ie : d o s ta te k  
w ie lk i, św ie tn e  p la c ó w k i z a ro b k o ­
w e, n a jb liż szą  sw ą  ro d z in ę , n ie ­
z w y k le  d u że  s ta n o w isk a  sp o łe c z ­
n e ; ro z le g łe  s to su n k i to w a rz y sk ie , 
by, z  p raw d z iw ie  m łodz ieńczym  
z a p a łe m  pom im o  p o d e sz łe g o  w ie ­
k u , s ta n ą ć  do  p ra c y  ja k o  czynny  
c z ło n e k  P o lsk ie j Partjii S o c ja lis ty ­
cznej.

D r. J .  B u d z iń sk a -T y lick a .

w Europie Środkowe)
w n ą  k w e s t ją  b y ło  z a g a d n ie n ie  b e z  
p ie cz eń s tw a . M ocne  p o d k re ś le n ie  
p rz e z  k ró la  B o ry sa  ro l i  L ig i N a ro ­
d ó w  w sk az u je , ż e  p a ń s tw a  E u r o ­
p y  p o łu d n io w o  -  w sch o d n ie j z an ie  
p o ko jone  s ą  chm uram i, ja k ie  z b ie ­
ra ją  s ię  n a  h o ry zo n c ie  d y p lo m a ty ­
cznym , i  w y ra ż a ją  z d e c y d o w a n ą  
w o lę  odd a n ia  s ię  p o d  o p ie k ę  Lig* 
N arodów .

„ L 'E o h o  d e  P a r is "  w sk az u je  
w ie lk ą  t ro s k ę  o  o rg an iz ac ję  s i ł  o- 
b rom oych, co je s t  b e z p o śre d n im  
w y n ik ie m  k o n f lik tu  w ło s k o  - a b i-  
sy ńsk iego , k tó r y  u ła tw ia  N iem com  
a k c ję  do z b ro je n io w ą.

*
P ro w ad z o n e  w  P a ry ż u  z p ań ­

s tw a m i ś ro d k o w ej i p o łu d n io w o -  
w schodn ie j E u ro p y  ro zm o w y , da ją  
p o d s ta w ę  do  n a jró ż n ie jszy c h  d o ­
m ysłów . M . in . k o r e sp o n d e n t p a ­
ry sk i „D a ily  T e le g ra p h "  z a p o w ia ­
da , ż e  w  w y n ik u  ty c h  ro zm ó w  B u ł 
g a rja  w s tą p i d o  b lo k u  b a łk a ń s k ie ­
go, a  A u s tr ja  do M ałe j E n te n ty .

PAT.),

„Prasa"
jako miesięcznik

Od j’esieni r. ub. czasopismo „ P ra ­
sa"  o rean  Polskiego Zw iązku W y­
dawców Dzienników ; Czasopism, po­
święcony spraw om  wydaw niczym i 
prasow ym , ukazu je  się j'ako miesięcz­
nik.

O sta tn io  w yszedł z d ruku  zeszyt 
styczniowy „ P rasy " , k tó ry  zaw iera  
treść  na s tęp u jąc a :

Od W ydaw nictw a. W ydaw cy D zień 
ników  i  Czasopism u  p a n a  prem jera  
Z yndram  -  K ościałkowskiego. W. 
G iełżyński — Cele i  d rog i Szkoły 
dziennikarsk iej. F .  G łowiński —  W o­
kół zagadnień pocztowych. S t. K rz .— 
D roga do łaon . M em orjał Polskiego 
Z w iązk i W ydawców w spraw ie  m ię­
dzynarodowych łeg itym acyj p raso ­
wych. W alka  z  rek lam ą  rad jow ą  w 
A nglji. Polski rynek  ogłoszeniowy 
w  r . 1935. P ra ce  Polskiego Związku 
W ydawców. O rganizacje  dz iennikar­
skie. K ronika  k ra jo w a : Państw o a 
p ra sa ; Z  życia p ra sy ; Różne. U s ta ­
w y i rozporządzenia, dotyczące p ra ­
sy. P ra sa  n a  szerokim świecie.

C ena zeszytu 1 zł. Do n a b y d a  w 
adm in istrac ji „P rasy "  (W arszaw a, 
K rak . Przedni. 40 m . 11 ), w  w ięk­
szych k sięgarn iach  i  w  kjoskach 
„Ruchu".

Roczna p ren u m e ra ta  „P rasy "  wy­
nosi zł. 10; p renum eratę  na leży  w pła­
cać  n a  konto  rozrachunkow e n r . 751 
W arszaw a  I-
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narodowe, k tó re  odbyły się w  Lon­
dynie, a później w  Paryżu, sta ły  się 
największą sensacją polityczną 
świata i w ywołały olbrzymie w ra­
żenie. Były, naturalnie, przygoto­
wane przez cały szereg poprzed­
nich wypadków, przyszły jednak 
dla przeciętnego widza dość n ie­
spodziew ani. W  Niemczech wy­
wołały poprostu popłoch...

O co w ięc chodzi? Przyznajemy, 
*e spraw a jest dopiero w  pierw- 
gzem stadjum; bądźmy więc ostroż­
ni z ostatecznemi formułami. Nie- 
amiej kontury zarysowują się wy­
raźnie. Chodzi o polityczne poro­
zumienie Anglji, Francji i ZSSR. 
W jakim celu? W  celu utrzymania 
pokoju. Przeciw  kom u? Oczywi­
ście przeciw  Niemcom hitlerow­
skim i ich satelitom  w  rodzaju 
Węgier- Zbrojenia i pogróżki „Trze 
d e j"  Rzeszy zrobiły swoje!

Je s t to  porozumienie trzech po­
tęg  współczesnych, do k tórego wzy 
w a znakom ity pisarz, Romain Rol­
land, w  ostatnim  num erze tygodni­
ka  „Vendredi". Pisze: „Nie chcemy 
wojny. A  chcąc pokoju, chcemy 
środków, które  — jedyne — mogą 
jeszcze wojnie przeszkodzić; chce­
my połączonych sił trzech potęż­
nych narodów , k tó re  z  różnych po­
wodów czują stanow czą potrzebę 
pokoju; k tó re  odczuwają życiową 
konieczność długiego pokoju: Frań 
oji, Imperjum Brytyjskiego i Z. S. 
S. R." N aturalnie, dodaje wielki 
pisarz, niepodobna przysiądz, że w 
swem szaleństw ie wodzowie fa­
szyzmu n ie  rzucą s ię  na  ten  tw ar­
dy mur! — ale przynajmniej noabi- 
ją sobie łeb!...

W  prasie polskiej jedynie my, 
socjaliści, staliśm y konsekwentnie 
w  obronie tego trójporozumienia.
I  konsekw entnie prowadziliśmy tę 
Soję, zapoczątkow aną w  poprzed­
nim Sejmie. Natom iast urzędow a 
prasa endecka poprostu zgubiła się 
gdzieś pomiędzy obaw am i przed 
Niemcami, a sympatiami dla hirtle 
ioWców. 0  „sanacyjnej" p rasie  le­
piej n ie  mówić... po  exposć min. 
Becka była obrazem całkowitej 
bezradności. A  przede wszy stki-em 
niczego nie przewidziała. O tera 
jeszcze pomówimy.

Ale wróćmy do faktów. Ogrom­
ną sensacją by ła  dłuższa audjencja 
bolszewika (!) Litw inowa u  nowego 
króla (!) Edw arda VIII. „Times" (!) 
kropnął a rtyku ł o potędze sowiec­
kiej armji (1,3 m3j.). K orespon­
dent paryski „Kurjera W arszaw­
skiego" w  depeszy, zatytułow anej 
„W spólny front europejski", do­
nosi:

„ Ja k  w ielkie nadzie je  pokłada  
A ng lja  w  ro li a rm ji ro sy jsk ie j w  
E uropie  środkow ej, św iadczy a r ty ­
k u ł „T im esa" , zaty tu łow any „N o­
w a fa z a  ew olucji ro sy jsk ie j" . „Ti 
m e s ' pieze, że  ew olucja t a  stanow i 
m iłą  n iespodziankę d la  opinji 
g ie lskiej, k tó ra  stw ie rdza  z zado­
woleniem ( ! ) ,  że  R osja  sowiecka 
stopniowo p rzeobraziła  s ię  w  w iel­
k ą  potęgę  m ocarstw ow ą ( a  strong 
and form idable  pow er), k tó re j w ła 
dza je s t  s iln iejsza  od w szystkich 
rządów  ro sy jsk ich  od r .  1905.

A rty k u ł „T im esa ' napew no przy  
czyni s ię  do szybkiej ra ty fikacji 
przez  pa rlam en t francusk i układu 
francusko  -  sowieckiego, w ślad za  
czem na s tąp i r a ty f ik a c ja  okładu 
rum uńsko  -  sowieckiego i w  te n  
sposób naw iązany  będzie pod au ­
sp icjam i P a ry ża  i L ondynu w ielki 
łańcuch: Moskwa, B ukaresz t, P ra ­
ga, W iedeń, Genewa".
Albowiem do trzech potęg: An- 

g*Si, Francji i ZSSR. przyłączają 
sic szybko — widząc zdecydowa­
ną wolę pokojową — inne pań­
stwa. O Czechosłowacji już nic 
mówimy: wiadomo. Ale zasługuje 
na uwagę pozycja Rumunji, która 
ostatnio pod kierownictwem  min. 
Titulescu, osobistego przyjaciela 
Litwinowa .prowadza zdecydowa­
ną politykę pokojową i  prosowiec- 
ką- O to przybył na narady  pary­
skie kró l rumuński, zajął zdecydo­
wane stanowisko za blokiem anglo- 
francusko -  sowieckim; zaś w izyta 
Ooertnga w  Bukareszcie zastała, 
łak donosi „O euvre" — odwoła­
na (!), Ale to  jeszcze n ic  — po- 
syeja Małej Enten ty  była do prze­
widzenia. Ale za M ałą Ententą 
pó dążą ją jeszcze inni, a  to  już jest 
nieoo mniej przewidziane. Do Pa­
ryża, jak depesze donoszą, przyby­
wają regen t Jugosławji, ks. Paw eł 
król bułgarski, m inister spraw  za­
granicznych zaprzyjaźnionej z  So­
wietami Turcji, wicekanclerz au- 
Sfrjadd Sashembeog i  Ł p.

Uwagi
„G dy dw aj mówią to  samo—nie 

jest to  jednak to  sam o" — pow ia­
da łacińskie przysłowie. Musimy 
je  przytoczyć, om awiając ostatnią 
uchwałę „Lew jatana", której stre s ; 
czenie znajdzie czytelnik poniżej.

Jest praw da, że sytuacja w si nie 
popraw i się, jeśli nie nastąpi po­
praw a sytuacji m iasta i w zrost 
zatrudnienia. Rozwój przemy­
słu —  to nietylko możliwość na 
byw ania przez ludność miejską 
produktów  wsi, ale również mo­
żliwości przejścia do likwidacji 
bezrobocia w e wsi, którego liczbę 
radykalna przebudow a ustroju rol­
nictw a zmniejszyłaby nieco, ak  
nie zredukowałaby.

Stąd jednak nie wypływa, by  w  
interesie wsi leża! w zrost zysków 
garstki przedsiębiorców, by  reali­
zacja hasła: „bogaćcie się, pano­
wie", w  sensie bogacenia się klas 
posiadających miała wydźwignąć 
na wyższy poziom ludność pracu­
jącą miast, bez czego niesposób 
pomyśleć o wzroście zamożności 
wsi.

Jeśli zajmowaliśmy odrębne sta ­
nowisko na  tle ogólnej naganki na 
kartele, jeśli — poprzednio —  wy­
kazywaliśmy obłudę naganki na 
kapitał „obcy", to  tylko w  tym 
sensie, że zlo widzimy nietyl­
ko w  kartelach, an i w  obcym ka 
pitale, lecz w  ustroju w ielkokapita 
Hstycznym, opartym  o „inicjatywę 

przedsiębiorczość pryw atną", 
przez co —  rozumie się — boga­
cenie się jednostek kosztem społe­
czeństwa.

Przytem odbudowa Polski w  sen­
sie kapitalistycznym jest nie do 
pomyślenia bez odbudowy św ia­
towego ruchu kapitałów  (przy­
pływ kredytu z zagranicy) i więk­
szej swobody ruchu towarów.

Z drugiej strony jednak wszel­
kie koncepcje pseudoplanowe — 
pogodzenia planowości z  kapitaliz­
mem, wszelkie „plany odbudowy", 
oparte o pryw atną inicjatywę w y­
dają  się chybione. Miał dużo słusz- 
ności p. F. Z., który w  „II. Kurje- 
rze Codziennym", mówiąc o  k ra ­
chu hitlerowskiej polityki aprowi- 
zacyjnej, o załamaniu się „planu 
wyżywienia" w  Trzeciej Rzeszy 
(głód, cichy stra jk  rolników, k trt-! 
rym narzuca się ceny sztuczne itp.}, 
pow iada: „KAPITALIZM PLANO­
W Y —  TO BEZPLANOW Ość I 
CHAOS".

Tylko dodać trzeba, że ten 
„planowy kapitalizm" m a tyleż 
wspólnego z  planowością, co t  zw. 
.socjalizm wojenny", znany z  cza­

sów wojny światowej, praktyko­
wany dziś przez Mussollniego 1 
H itlera z  prawdziwym  Socializ- 

To już Intern. (W.)

cała procesja. Ale dlaczego Au- 
strja? Po wizycie Schuschnigga w 
Pradze, przyjazd Starhcm berga nie 
powinien nikogo dziwić. W obec 
znacznego osłabienia W łoch Au- 
strjia szuka ratunku przed Niem­
cami u  bloku pokojowego. I  po­
dobno (nienajgorsza sensacja) w ła­
śnie Sowietom ma być zlecona o- 
p ieka nad Austrją (via Rumunja i 
Czechosłowacja); można łatw o so­
bie przedstawić miny hitlerowców 
w  Berlinie.

Tak zarysowuje się ten  wielki 
pomyślny zw rot w  polityce pokojo­
wej Europy. Trzy mocarstwa o- 
bejmują gwarancję pokoju przy po­
mocy Małej Ententy, Austrji, T ur­
cji i  t. d. Będziemy bacznie śledził’ 
ten  proces, k tó ry  jest dopiero w 
początkach, ale w cale poważnych. 
Czy nie wpłynie także na  stosunki 
w ew nętrzne niektórych państw?

Pozostaje ostatnie pytanie: gdzie 
jest Polska ? Skoro, jak nas upor­
czywie zapewniają, dalej stoi przy 
przyjaźni z Francją, dlaczego jej 
niema tam, gdzie teraz Francja z 
Anglją decydują o losach świata? 
Bardzo to  ciekawe. Czyżby chcia 
ła pozostać sam -na-sam  z tym 
przeciw ko którem u właśnie są  w y­
mierzone pokojowe wysiłki niema! 
całej Europy? I jakie by  to  miało 
skutki dla Polski? Doniosłe pyta-

W ostatnim „Temps" W. D‘Or- 
messon omawia obszernie politykę 
polską i  zwraca uwagę, źe „klucz"

pokoju znajduje się w W arszawie. 
A rtykuł był pisany jeszcze przed 
naradam i londyńskiemi i paryskie- 
mi. J a k  będzie teraz wyglądała 
polityka min. Becka przy zapo­
wiadającym się nowym potężnym 
bloku europejskim? Mam w raże­
nie, że już także „sanację" toczy 
ro b ak  wątpliwości... N iedarmo wc 
„Froncie" p, Moraczewski nagle 
odkrywa, że politykę swą min 
Beck prowadzi „w brew  (!) koncep­
cji m arszałka Piłsudskiego" (a „Ku 
rjer Por." zapewniał, że właśnie 
w myśl te! koncepcji). Nawet 

<!zas“ (mój Boże, naw et „Czas” !) 
zaczyna nagle skrupulatnie obli­
czać, ile to  nas kosztuje (w zło­
tych) przyjaźń z Niemcami: razem 
pono wszystkich należności od 
Niemców „mamy" (to znaczy w ła­
śnie n ie  mamy) 350 milj-onów.
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BBaamn NALEWKI 12. — Te l. 12-10-50 ------------~

Na froncie gospodarczym

LEWJATAN ZABIERA GŁOS.
R ada  C entralnego  Z w iązku Prze ­
m ysłu Polskiego uchw aliła  rezolucję, 
w  którą} a ta k u je  akcję  zniżki cen, 
p rzeprow adzonej —  zdaniem  „Lew ja- 
tamai" —  ^pominięciem analizy  
kosztów produkcji i  poniżej g ran ic  
ka lku lac ji" . Zniżka t a  n ie  w yw ołała 
dotąd  w zrostu  obrotów . „ L ew jatan"  
dom aęa się z ap rzestan ia  dalszego ró 
w nan ia  gospodarstw a społecznego ck 
poziomu ro ln ic tw a, tłóm acząc, że  po ­
gorszenie sy tuacji przem ysłu zm niej­
sza  pojem ność rynku  m iejskiego n a  
produk ty  rolnicze  i  zw iększa w iejskie 
p rzeludnienie. Ceny rolnicze ponow ­
n ie  u c ieka ją  w dół i  po lityka  „ rów ­
n a n ia  w  dół s ta je  się pogonią za  f ik ­
c ją  j  niew olnicą te j  f ikc ji" . „L ew ja ­
ta n "  w ysuw a p o s tu la ty : zaniechania 
rów nan ia  cen w dół, co je s t  —  zca - 
n iem  jego  —  w arunkiem  „przyw róce­
n ia  opłacalności produkcji i  ożywie­
n ia  in ic ja tyw y  przedsiębiorczej". D a­
lej zm niejszenia dan in  publicznym , 
w  zw iązku z  „organiczną" przebudo­
w ą  budżetu, ograniczenia  e tatyzm u.

H A N D E L , Z A GR A NICZN Y . Rok 
1935 przyniósł, w  porów naniu 
1934, w zrost w artości' przyw ozu 
60,7 milą. (zł. 859,5 m ilj. wobec 
798,8 m ilj)  o raz  spadek w artośc i 
wywozu o zł. 50,3 m ilj. (zł. 925,0 
m ilj. wobec 975,3 m ilj.) . W obec te ­
go saldo dodatn ie  spadło z  176,5 m ilj. 
n a  65,5 m ilj., t .  j .  o  111,0 m ilj. J e s t 
to ,  spadek  bardzo znaczny, choć g ru ­
dzień przyniósł w zrost wywozu i 
w zrost sa lda  dodatniego.

SU M Y  ZAM ROŻONE. J a k  w iado- 
o,. R ząd  polski postanow ił o g ran i­

czyć tr a n z y t niem iecki przez  Pom o­
rze, je ś li  do 7 lu tego  R ząd niem iecki 
m e p rzystąp i do uregulow ania  sp ra ­
w y zam rożonych należności za t r a n ­
z y t w  sum ie 60 m ilj. zł. (7  m ilj. 
p rzy rostu  m iesięcznego). O gólna su ­
m a należności publicznych i p ry w a t­
nych, zam rożonych w N iemczech, je s t 
oczywiście o  w iele w yższa, sięga  p a ­
r u  se tek  m iljonów. N ader słusznie 
podnosi „ K u rje r  W arszaw ski", żc 
Niemcy m ogłyby z ła tw ością  u regu lo ­
w ać te  należności, ogran icza jąc  n ie ­
oo sw ój budżet w ojskow y, k tó ry  w y­
nosi z w ydatkam i n a  bojów ki i  t .  p. 
ok. 7 m iliardów  rocznie— 5 raz y  tyle, 
co po lsk i bu d żet państw ow y. Co 
p raw d a  dr. Schacht ubolew ał o s ta t­
n ia  w e W rocław iu n a d  „rozerw aniem ' 
Śląska...

Ze świata
S A N K C JE  D Z IA Ł A JA ! T rudno  

sobie w yrobić zdanie co do is to tne ­
go  s ta n u  gospodarki i finansów  
W łoch. W ażniejsze dane s ta ty stycz ­
ne, d a jące  obraz  sy tuacji, n ie  są  og ła­
szane. N iem niej je d n ak  je s t  newne, 
że W łochy bardzo boleśnie odczuw ają 
zarów no koszt ekspedycji w ojennej, 
j a k  i  w pływ  saokcyj.

„ K u rje r  P o ra n n y "  w  liście  z  Rzy­
m u stw ierdza , że —  mim o rozm achu 
propagandy  —  w d a ż  w e W łoszech 
n a r a s t a ,deietiim . N astaw iło przede- 
w szystk.em  załam an ie  gałęzi p rzem y­
słu , p racu jących  n a  eksport, k tó re  
s tra c iły  rynk i zbytu. Mimo powoła-

i pod broń  800.000 ludzi, rośnie Je d la  nich  w zrost czynszu.

J e s z c z e  tylko  
2 razy w  Operze

Środa, 5/H TOSCA, czw artek , 6 /H  BARON CYGAŃSKI

Budzą się wątpliwości. Nowy 
wielki blok zapewne przyśpieszy 
ten  proces. I wówczas może na­
reszcie wyciągniemy wszystkie 
konsekwencje: polityczne i perso­
nalne? Ale trzeba śpieszyć. Ani 
w  Londynie, ani w  Paryżu nas nie­
ma!

K A ZIM IE R Z  CZAPIŃSKI.
P- S , Już  po napisaniu artykułu, 

ostatnie depesze wyjaśniły, że w 
paryskich naradach w ielką rolę 
gra kw estja Austrji, k tó rą  m ocar­
stwa nie tylko chcą uchronić przed 
Hitlerem, lecz także dać jej opar­
ci e  ekonomiczne w  Bloku Naddu. 
najskim. Wyjaśniło się także, że 
przyśpieszeniu mobilizacji antyger- 
mańskiej odegrała rolę obaw a w tar 
gnięcia Niemiec (wojska) do zde- 
militaryzowanej strefy  nadreńskiej.

C.

wieZfeo ilość iebraków.
Sankcje  działań  w ojennych  n ie

sparaliżow ały. N araz ie  W łochy m ogą 
jeszcze wwozić niezbędne im  surow ce 
(n a f tę ) . A le ju ż  w  sw ej niedoskona­
łe j fo rm ie  da ły  się san k cje  W łochom 
w e znaki.

F IN A N S E  W ŁO SK IE . Dochodzą 
tu  jeszcze trudnośc i finansow e. B ank  
W łoski od 20 paźdz. r .  ub. n ie  ogła­
sza  b ilansu . W ówczas m ia ł ty lko  3.936 
m ilj. lirów  i w  10 m ieś. r .  1935 u t r a ­
c ił 1.875 m ilj. lirów  wobec 1,281 m ilj. 
lirów  przez  cały  rok  1934. A  zatem  
odpływ  z ło ta  p rzez  10 mieś. r .  1935 
by ł w iększy o 50% , n iż  przez cały  rok 
1934. O dpływ te n  t rw a ł  niew ątp liw ie  
nadal. Być może, iż „ K u rje r  P o ra n ­
n y "  zbyt optym istycznie ocenia 
tu a c ję  W łoch, tw ierdząc , że  —  
zbiórce z ło ta  i  n a sk u tek  w yw łasz­
czenia obyw ateli z  w ie rzy telnośd  za­
gran icznych  —  rozpo rządza ją  one 7 
do 8 m iljardam i lirów , co sta rczy ło ­
by  n a  11?— 2 la t. N aw et i  w tedy  sy­
tu a c ja  by ła b y , d la  faszyzm u n ie  do 
pozazdroszczenia, boć przecie  w ojna 
z A b isyn ją , n a w e t przez  włoskich 
fachowców, obliczana je s t  n a  la ta .

BU D ŻET W ŁO C H  n a  1936/37 rok  
m a  20 m ilj. lirów  nadw yżki p rzycho­
dów n a d  rozchodam i, a le  je s t  on f ik ­
c ją. N ie  obejm uje w ydatków  n a  w oj­
n ę  a fry k ań sk ą . C iąży ogrom ny dłua 
w ew nętrzny  (130 m iljardów ), k tó re ­
go obsłudze fin an se  w łoskie n ie  bę­
d ą  m ogły podołać. F ik c ja  sta łośc i li- 

i n ie  d a  się ju ż  długo u trzym ać.
K Ł O PO T Y  JA P O N JI . R ząd ja p o ń ­

ski, p rag n ą c  pokryć  de ficy t budżeto­
wy, rozp isał pożyczkę, n a  k tó rą  ze­
b ran o  850 m ilj. jenów . Potrzeba  
ty lko  750 m ilj. ienów . W ynik  pozor­
n ie  św ietny, choć n ie  w iem y, n a  ile 
pożyczka ta  b y ła  dobrowolna, ale 
ła tan ie  budżetu  pożyczkami je s t  szko­
dliw e, g d y  w ydatk i budżetow e, ja k  
w  w ypadku  Ja p o n ji, id ą  n a  cele m i­
lita rn e , n a  aw an tu rn iczą  politykę im ­
pe ria listyczną.

DRO ŻY ZN A  W  N IE M C Z E C H . Ze 
spraw ozdania  N iem . U rzędu  S ta ty s ­
tycznego o w zroście cen i kosztów 
u trzy m an ia  w Niemczech w  r . 1935 
w idać, ja k  bardzo obniżył się p o ­
ziom życiowy ludności i zwężyła je j 
siła  nabyw cza, co w płynęło w  znacz­
n e j m ierze n a  niedosta teczny  rozw ój 
handlu  zewn. i  przem ysłu konsum cyj- 
nego. W skaźnik  cen h and lu  h u r to ­
w ego podniósł się w  Niemczech z 
końcem g ru d n ia  r . ub. o 11,9% wo­
bec 1932 i o 2,4% wobec g rudn ia  
1934. W  tym że czasie n a s tap i ła  ob­
n iż k a  o 4%  cen w  k ra ja c h  bloku  zło­
tego  i o  5,3% w  k ra ja c h  bloku ster- 
lingowego.

K oszty u trzy m an ia  w zrosły  o 4.4% 
wobec końca 1932 r „  a  w  r .  1934—  
o 7,1%. W  innych k ra ja c h  n a s tąp iła  
obniżka.

W zrost cen w yniósł w  r . 1935 
d la  cielą t 67.6%, ołowiu 52,6%, oleju 
gazow ego 47,6% , krów  37.3%, skór 
w ołowych 36 ,7% , miedzi' 27,8% , h e r­
b a ty  19,5% , se ra  16,7%, szmalcu 
11,7% . Ceny m ięsa  w  detalu  w zro­
sły  od 2,7%  (w ieprzow ina) do 27,6% 
(cielęcina). K om orne n ie  podrożało, 
a le  ludzie u c ieka ią  do tańszych 
(m niejszych) m ieszkań, co spowodu-

N a tle niewykonywania umowy 
zbiorowej, zaw artej pomiędzy 
Oddz. Garbarzy Zw. Zaw. Rob. 
Przem. Skórzanego w  Mogielnicy, 
a fabryką garbarską Reibenbacha 
oraz naskutek nieubezpieczenia ro 
botników, zatrudnionych w  tej fa­
bryce, wynikł zatarg, który dopro 
w adził do ogłoszenia częściowego 
strajku w  tej fabryce. Związek n i  
terenie M ogielnicy jest solą w  oku 
wszystkich fabrykantów, którz- 
dążą do jego rozbicia.

cuery  w ledeńsk.

„Nowe Łamy"
U kazała  się jednodniów ka lite rac ­

ko -  społeczna

„N O W E  ŁAMY"
Jednodniów ka pośw ięcona je s t sp ra  

w om am nestji, antyfaszyzm ow i, an- 
tym ilita ryzm ow i i p rzeciw  hecom  an 
tysem ickim .

„Nowe Ł am y" zaw iera ją  prace  n a  
stępu jących  autorów :

W andy W asilew skiej, W łodzim ie­
rz a  Słobodnika, E dw arda  Szym ań­
skiego, tS an is ław a  R. D obrow olskie­
go, H en ry k a  M roczka i innych.

N um er zaw ie ra  8  s tron  fo rm atu  
dużej g a ze ty  i  kosz tu je  ty lko  20 g ro -

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

„Monopol na młode pokolenie 
akadem ickie", którym  szczyci! się 
do niedaw na t. zw. obóz narodowy, 
dobiega kresu. Dwie korespon­
dencje ze środowisk akademickich 

W ilna i Krakowa, podane przez 
nas poniżej, stanowią dw a przykła­
dy charakterystyczne zachodzą­
cych przem ian. Konserwatywna 
prasa „sanacyjna" będzie, oczywi-

Dnia 28 stycznia b, r . odbył się 
n a  U niwersytecie Jagiellońskim 
w ieczór dyskusyjny p  ,t.: „O w ol­
ność przekonań". Na treść  w ieczo­
ru złożyły się trzy  przemówienia 
członków Legjonu M łodych oraz 
dyskusja. W ieczór s ta ł  się  wielką 
m anifestacją „akademickiego Frań 
tu  Ludowego" w  Krakowie. R efe­
renci scharakteryzow ali w  silnych 
słowach faszystowski system  - 
,4 -  .omówili sytuację
poiKtyczną w  Polsce, o raz w skaza­
li n a  jedyną drogę antyfaszystow­
skiego oporu i walki, jaką jesl 
wspólny front robotników, chło­
pów i  inteligencji pracującej. Apel 
o stw orzenie frontu lewicy akade­
mickiej p rzyęty został p rzez zebra­
ną  licznie publiczność akademicką, 
k tó ra  w ypełniła salę odczytową po 
brzegi, entuezjasłycznemi ok laska­

li.
A k c ja  w  k ie ru n k u  u tw ó rz  en a

ście ,znowu rozdzierała szaty nad 
Legionem M łodych ,ale to rozdzie­
ranie szat n ie  zmieni już niczego; 
m łode pokolenie akadem ickie ode­
szło od koncepcyj pp. Sław ka i 
Jędrzejew icza; odchodzi skolei od 
prób  naśladowania „Trzeciej" Rze 
szy H itlera. Młode pokolenie od­
najduje wreszcie samo siebie.

W Krakowie

Akadem icki front lewicy
(Od własnego korespondenta).

wspólnego frontu radykalnej mło­
dzieży akadem ickiej dała już zresz. 
tą  pozytywne rezultaty . P o  prze­
m ówieniach referentów, wypowie­
dzieli się przedstawiciele Związku 
Niezależnej M łodzieży Socjalisty­
cznej i  Polskiej A kadem ickie M ło­
dzieży Ludowej, o raz odczytano 
tekst przyjętej p rzez Polską Aka­
dem icką Młodzież Ludową, Zwią­
zek  Niezależnej Młodzieży Socja­
listycznej i  Legjon M łodych wspól­
nej deklaracji, ustalającej ram y po 
rozum ienia i  tak tyki tych organńsa-
cy-

W ieczór usiłowali zakłócić przy 
byli w  drobnej grupie endecy, prze 
ciw stawiając rzeczowym przem ó­
wieniom referentów  znamy swój 
tu p e t i hałaśliwość.

Po zakończonym wieczorze mło­
dzież wzniosła szereg okrzyków 
antyfaszystowskich i  odśpiewała: 
„Gdy naród  do boju....

W Wilnie

Olbrzymi wiec lew icy akademickiej
W poniedziałek odbył się w  W>1- 

nte w ielki w iec młodzieży lewico­
wej organizowany przez Zw. N ie­
zależnej M łodzieży Socjalistycznej, 
Zw. Polskiej Mł. Demokratycznej 

Legjon M łodych. W iec z g ro m a - 
a ł  p rzeszło 1000 akademików. Od 

5 la t n a  teren ie  Wiilna żaden wiec 
nie zgromadził tak  w ielkiej ilości 
młodzieży akademickiej.

Zebranie poświęcone było omó­
wieniu obecnych w arunków  życia 
akademickiego.

Przem awiali akademicy: Kolan- 
kow stó o położeniu młodzieży' aka 
demśckiej, Brodowski o prądach 
ideowych w śród młodzieży, oraz 
Schuss o odrodzeniu rzeczypospo-

(Tełetonem),

litej akademickiej. W szystkie neto­
w y spotkały się z gorącym apłsw-i 
sem zebranych.

W yraźnie przychylny nastrój 
becnych dla postulatów  lewicy 
prow adził z równowagi „bojówkę ’ 
m łodzieży endeckiej, k tó ra  W  
wszelką cenę usiłow ał rozbić ze-, 
branie. Doszło do szeregu m cydM  
tóiw m iędzy ogromną większo ic i<  
modzieży lewicowej a znikomą g ra  
pą endecką ,ałe te  aw antury ende­
ckie skłoniły  rek to ra  Staniew icza 
do rozw iązania zebrania.

M łodzież endecka znowu u jaw ­
niła swoje prawdziwe oblicze kla­
sowe.

S t r a j K  g a r b a r z y  

w Mogielnicy
(Telefonem)..

W tej całej robocie sekunduje 
im miejscowy kom endant policji, 
który zjaw ił się u przewodniczą­
cego oddziału na fabryce, grożąc 
mu aresztowaniem , jeżeli s tra jk  
nie zostanie wstrzymany.

Dlaczego p. komendant, w sław io­
ny swego czasu bezprawnem a resz­
towaniem naszego tow arzysza 
Kaźmierczuka, w daje się w sp ra ­
wy, nienależące do jego  kom pe­
tencji?

DSa uniknięcia 
nieporozumień

Do artykułu tow. J. Kwapiń- 
skiego p. t  „Rzeczy, z któreml 
trzeba wreszcie skończyć", w kradł 
się b łąd  zecerski.

Nazwisko naczelnego dyrektora 
Z. U. S., p. Lgockiego podane 
zostało błędnie: Ligocki.

Jest to  ten sam pan Lgocki, k tó ­
ry był dyrektorem ZU P‘u w  Po* 
znaniu, a  przy przejściu na stan o ­
wisko dyrektora dep. ubezp. s p o t  
w  M in. Opieki otrzym ał z ZUPhl 

Poznaniu odprawę 45.000 zł., 
chociaż poszedł na  posadę do Min,
Opieki Społecznej.

Od siebie musimy dodać, że  ar­
tykuł tow. J. Kwapińskiego w y­
w arł w  opinji publicznej duże w ra ­
żenie. Otrzymaliśmy m nóstw o t e ­
lefonów I listów , stw ierdzających 
solidarność z myślą przewodnią 
artykułu.
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Konfederacja państw naddunajskich
^fiadóm oSci
^portow e
Echa ub. niedzieli

stwierdza minister skarbu p. Kwiatkowski
N a poniedziałkowem posiedze­

niu Komisji Budżetowej Sejmu, 
w  czasie rozpatryw ania budżetu 
Min. Skarbu, zabrał głos mini­
ster Skarbu p. Kwiatkowski, który 
dał ogólną charakterystykę prze­
żywanego przez cały świat kryzy­
su.

Bardzo charakterystyczny był na 
stępujący ustęp w  przemówieniu p 
Kwiatkowskiego:

W EM  JA K IE JŚ  PR Z E M IJA JĄ C ! 
N IEPO GO D Y  GOSPODARCZEJ. 
KTÓRĄ LADA W IA T R  ZM IECIE Z 
HORYZONTU; przeciw nie pozostaw i 
on po sobie trw ałe  sku tk i w  stru k tu ­
rze  gospodarstw a św iatow ego, a  żad ­
n a  now a, oderw ana od rzeczywisto­
ści koncepcja gospodarczo -  politycz­
n a  n ie  po trafi już  radykalnie zmienić 
położenia 3/4 ludności św ia ta, 
m am y więc innych możliwości . 
nej drog i, ja k  podjęcie w ytężonej, tru  
dnej i  ciężkiej pianow ej p racy  nad 
odbudową sil gospodarczych i organ i. 
zacyjnych naszego społeczeństw a. W 
p racy  te j napotykam y na przeszkody 
zew nętrzne i w ew nętrzne, n a  przesz­
kody płynące z  nieśw iadom ości i cza­
sem ze złej woli. W systko to  jednak 
n ie  może mieć wpływ u na budowę 
zrębów  i fundam entów  te j pracy  i 
n a  usta len ie  dalszych drogowskazów 
naszego rozwoju. Jedno stw ierdzenie 
i  w tem  m iejscu m usi być dokonane. 
R ezultaty  pozytyw ne zostaną  osiąg , 
n ię te  tem prędzej i tem pew niej, a  ich 
zasiąg  będzie tem  szerszy i tem 
trw alszy  im silniej zdołamy zmobili­
zować wolę społeczną".

Następnie p. m inister omówił 
spraw y podatkowe, poczem w  spra 
wie zmian statutu Banku *Jolskie- 
go oświadczył, co następuje:

„M uszę sprostow ać pogłoski, które 
do m nie doszły, w  zw iązku z zamie- 
rzonem i zm ianam i s ta tu tu  Banku Po! 
skiego. Zm iany te  dokonywane były 
ju ż  kilkakro tn ie  n a  drodze ustaw o­
dawczej, bo tylko w  te j drodze doko­
nane być m ogą. O sta tn io  zm iany te  
były dokonane w roku ub. W szystkie 
obecnie projektow ane przez  Bank 
Polski zm iany są  uzgodnione z 
M inistrem  Skarbu, pomimo, że 
Bank Polski posiada od początku 
bardzo szeroką autonom ję j będzie ją  
posiadał nadal. J e s t to  w łaśnie o rg a ­
niczną potrzebą  in sty tucji em isyjnej. 
P ra w a  M inistra  Skarbu, ustalone o- 
s ta teczn ie  w  r .  1931 n ie  u legają  oczy­
w iście najm nie jszej zm ianie".

Kończąc przemówienie p. wice- 
prem jer w  następujący sposób 
streszcza najbliższe cele, do któ­
rych zmierza polityka Rządu:

1) M usim y n a  pierw szem  miejscu 
postaw ić system atyczne wzmocnienie 
gospodarstw a wsi, a  drobnego ro ln i­
c tw a w szczególności.

2) M usimy zwrócić uw agę n a  zdo­
byw anie rynku  w ew nętrznego przez 
naszą  produkcję, a  w szczególności na 
zdobywanie Kresów W schodnich, któ 
re  w puli kom sum cyjnej nie odgryw a, 
ją  w łaściwie aktyw nej roli.

3 ) M usim y dążyć do ochrony pro­
cesów rentow nych w gospodarstwie. 
N ie uda s ię  oczywiście z m ie jsca  z a ­
wrócić z dotychczasowej polityki, ale 
musim y w  naszej polityce skarbow ej, 
podatkowej i w stosunku a p ara tu  pań 
stw ow ego do zagadnień gospodar­
czych odwrócić się od płatników  opie­
szałych i ludzi bankru tu jących , a  skie 
rować uw agę n a  tych, którzy  po trafią  
pracować pozytywnie, pracować jeśli 
k toś woli to  słowo —  rentow nie.

4) M usimy przejść następnie  do pla 
now ania inw estycyj w  tym  celu, aże­
by umożliwić planow anie p rac  prze­
mysłowych.

5) Dostosowanie nowych operacyj 
finansowych, zarówno zew nętrznych, 
ja k  i  w ew nętrznych do możliwości 
płatniczej w  Polsce.

6) R eform a naszej ekspansji han­
dlowej, a  więc ta k a  przebudowa na­
szych trak ta tó w  handlowych, ta ry fy  
celnej, taka  stru k tu ra ln a  przebudo 
wa, k tó raby  w ykazała  ja k ą ś  podsta­
wową myśl.

7 ) W reszcie o sta tn i punkt, k tó­
r y  z m ojego punktu  widzenia i dla 
reprezentow anego przezem nie resor­
tu  je st dziś najw ażniejszy  —  je s t to 
oszczędność w w ydatkach publicznych 
państw owych i samorządowych.
Po mowie p. ministra nastąpiła dy­
skusja.

N awiązując do obecnych roz 
mów dyplomatycznych w  Poryżu, 
„La Victoire‘‘ występuje z sensa­
cyjnym projektem utworzenia kon 
federacji państw  naddunajskich 
gdyż żadne z tych państw  nie jest 
w  stanie samo stawić czoła Niem­
com i zapewnić niepodległości Au- 
strji. W  tych warunkach jedynym 
sposobem przeszkodzenia ingeren­
cji Rzeszy w spraw y austrjackie

byłoby, zdaniem pisma, natych­
miastowe utworzenie konfederacji 
austrjacko - węgiersko -  czecho­
słowackiej. Zrealizowanie tego pro 
jektu wymagałoby jednak drobnej 
rektyfikacji granic, a mianowicie 
oddania przez Czechosłowację Wę 
grom pewnej niewielkiej części te- 
rytorjum przyznanego jej trak ta ­
tem w Trianon. (PAT.).

W s tr z ą s a ją c a  k a ta s t r o fa
Ubiegłej nocy wydarzyła się na 

jednem z przedmieść Biarritzu 
w strząsająca katastrofa, która po­
ciągnęła za sobą śmierć 4-ech o- 

Podczas gwałtownej burzy
zerwał się kabel wysokiego napię 

i opadł na linję świetlną, pro-

P ie rw s zy  etap  b lokady
S ankcfe  n a fto w e  na h o ryzo n c ie

w adzącą do pewnego domu, zamie 
szkwałego przez rodzinę, złożoną 
z 12 osób. Prąd wysokiego napię­
cia przeskoczył na żelazne łóżko, 
w którem spało troje dzieci, które 
zostały zabite na miejsce. Ojciec 
pragnąc ratow ać dzieci został ró­
wnież śmiertelnie porażony, p o d ­
czas, gdy m atka odniosła ciężkie 
obrażenia.

W poniedziałek rozpoczęła o- 
brady w  Genewie nowomiacowa- 
ua komisja rzeczoznawców, która  
zajmować się będzie technicznem 
zbadaniem zagadnienia zakazu 
wywozu m aterjałów pędnych do 
Włoch. Przewodniczącym komisji 
tej mianowany został przedstaw i­
ciel m eksykański Gomez, co jest 
znamiennem o tyle, ża Gomez u- 
chodzi za zdecydowanego sympa­
tyka zakazu wywozu m aterjałów 
pędnych do Wioch. Komisja po­
stanowiła przystąpić do zbadania 
Następujących szczegółów: kon- 
sumcja nafty  i produktów  pochod 
nycfa w e Włoszech i w  kolonjach 
yłoskich w czasach normalnych i 
obecnie — rozmiary tych dostaw  
do Włoch i kołonij w  czasach nor 
malnych i w ciągu ostatnich m ie­
sięcy, możliwość uskutecznienia 
dostaw drogą okrężną, możliwoś­
ci magazynowania nafty i p ro ­
duktów pochodnych zarówno we 
Włoszech jak  i  w  kolonjach, środ­
k i transportowe, możliwość zastą 
pienia nafty  innego rodzaju pro­
duktami.

* •*
Organ półoficjalny Mussoljniegc 

„Giom ale d‘Italia“ ocenia w po­

nurych barwach sytuację obecną. 
Pismo wskazuje, że rozszerzenie 
sankcyj na naftę będzie pierw­
szym etapem  blokady, k tóra  s ta ­
nowi zarządzenie o charakterze 
wojskowym i musi pociągnąć za 
sobą środki represyjne ze strony

W łoch również o charakterze woj 
skowym. W tym wypadku jest 
rzeczą pewną, że konflikt abisyń- 
ski przekształci się w  konflikt o- 
góluy. Dziennik podkreśla, że Wio 
chy nie ulękną się jednak tej mo­
żliwości i  są  gotowe na wszystko.

Następca Gandhiego
Pandit Jaw aharlal Nehru został 

obrany prezydentem  indyjskiego 
kongresu narodowego. Nehru był 
już 5-krotoie uwięziony za dzia­
łalność nacjonalistyczną i uważa­
ny jest powszechnie za przyszłe­
go następcę Gandhi’ego. (PAT)

Kronika lwowska

Lwowscy pracownicy gminni w  walce o swe prawa

Zajścia antyżydow skie
W  dniu 3 b. m. w  miejscowości 

Przystajń powiatu częstochow­
skiego na targu wywrócono kilka­
naście straganów  żydowskich, 
przyczem paru kupców Żydów po­

turbowano. Przybyła policja szyb­
ko przywróciła spokój i porządek, 
aresztując kilkunastu sprawców, 
których przekazano władzom sądo 
wym. (PAT.)

Ciągnienie 3 procentowej
Pożyczki Inwestycyjnej

W czoraj, w  drug im  dn iu  ciągnien ia  
w ygrane  pad ły  n a  następujące  
m ery :

Zł. 500: N r. 11 S. 699 1282 2905 
3769 3758 4413 4558 4541 4084 4516 
5435 6290 6688 7373 7709 9812 9509 
10970 10002 10653 10304 10332 10575 
12652 13004 14687 14808 19389 19334 
20195 20765 21497 22095 22764.

N r. 12 S. 375 953 1531 1652 1898 
2769 4301 5009 6686 6018 6064 7026 
11653 12611 12945 13681 13671 15289 
15840 15870 15909 15925 15963 16183 
16320 16688 17977 19691 20174 20914 
21550 21557 22545 22622;

N r. 14 S. 102 723 1329 3110 3171 
3510 5622 5988 6090 6298 7428 8131 
9016 10517 10713 12662 13734 13180 
14222 14209 14085 15025 16780 16559 
17553 19990 19385 20049 20465 21352 
21649 21985 22745 22510 22968;

N r. 16 S. 852 1511 1304 1194 1838 
2126 2446 2507 2570 2511 4753 4631 
6416 7590 7667 7998 8511 8527 8657 
9749 11980 12877 13379 13639 14041 
14367 14534 20721 20503 21569 21964 
22002 22309 22484;

N r. 21 S . 246 527 741 901 1488 
1540 1893 2019 2133 2172 2404 2676 
3039 3506 3597 4048 4595 4811 4896 
5074 5533 5695 5820 6180 7483 7053 
7893 8003 8379 8297 8398 8546 8539

Policja
w Manhattanie

Policja nowojorska zorganizo­
w ała  w  M anhattan i Brooklinie 
obławę, w  której wzięło udział 
165 policjantów, ubranych po cy­
wilnemu. Dokonano rewizji w 40 
domach. Aresztowano 70 kobiet i 
8 mężczyzn, którzy  zajmowali się 
handlem żywym towarem . (PAT)

8678 9638 9696 10196 10240 10710 
11255 11440 12133 12205 12620 12639 
13151 14310 15998 16046 16576 16714 
16720 16747 17672 18281 18370 18650 
19227 19441 19525 19836 19957 20043 
20034 20100 20569 20775 20988 21143 
21898 22029 22609 22551;

N r. 3 S. 418 2049 2204 2462 2462 
2291 2526 2934 3267 3274 3319 3343 
4166 4273 5023 5084 5484 5482 5650 
5798 6296 6404 6553 6597 7038 7529 
8822 8832 9318 9448 9457 9783 11848 
12170 12432 12639 12720 12883 13053 
13556 13830 13941 14080 14314 14943 
15161 15311 15348 15474 15595 15476 
15654 16681 17290 17905 18069 18550 
18738 18779 19173 19928 20278 20544 
20628 20748 21048 21242 21480 21706 
21773 22181 22249 22583 22904 22935 

N r. 37 S. 333 1351 1646 2915 4736 
4847 5019 5379 6565 6906 7211 8824 
9112 9544 10396 10854 10911 11191 
12837 13535 13652 13806 14411 14557 
15316 15846 16556 16687 16963 17373 
18314 18511 19495 21561 22609:

N r. 46 S . 235 551 611 1021 1241 
1787 2785 2863 4741 5565 6585 7587 
7597 7465 8059 9472 9531 10189 10613 
11528 11800 12193 13507 14790 15267 
15496 17952 18614 18635 19217 19224 
20451 21231 21682 22929;;

N r. 50 S. 2168 3627 4079 4189 5658 
6111 6302 6768 7048 7311 7990 9840 
10426 10915 10987 12299 13155 13868 
14054 14756 14896 15292 16408 17253 
17897 18117 18371 19738 19972 21050 
21256 21704 21739 22393 22804;

Zł. 300 —  N r. 18 S. 991 1190 1647 
1709 2561 2392 3394 3439 3677 3776 
3964 3943 4066 4578 5000 6661 6709 
6734 7091 7143 7646 8025 8050 8103 
8419 8722 9474 9946 10048 11003 
11244 11418 11712 12473 12260 2255 
12948 14132 14640 14967 14971 15019 
15122 15234 16972 16979 l p  '  ------- 1

Lwowscy pracownicy gminni zo­
stali do głębi poruszeni wiadomo­
ścią o treści projektów ustaw  o 
służbie samorządowej i funduszu 
emerytalnym. Gdyby projekty te 
zostały urzeczywistnione, dobrze 
nabyte praw a pracowników saano- 

;ądów, a zwłaszcza ich fundusze 
em erytalne byłyby poważnie 
groź one.

Klasowy związek pracowników 
użyteczności publicznej zwołał dla 
zajęcia stanowiska w  tej sprawie 
zgromadzenie z odpowiednim po­
rządkiem  dziennym. Na apel zwią 
zku przybyło w  sobotę w w ięk­
szej sali związku ponad 1000 osób. 
Na zgromadzeniu przewodniczył, 
tow. Hofman i Machalski, sekre­
tarzow ał tow. Początek.

Tow. Hoffman i Początek zre­
ferowali treść zapowiedzianych 
projektów  i przebieg konferencji 
odbytej wspólnie z prezydtjum 
miasta. Po uzupełnieniu sprawo­
zdań przez innych członków de­
legacji i  po przeprowadzeniu 
szczegółowej dyskusji uchwalono 
jednomyślnie następującą rezolu­
cję:

Walne zgromadzenie pracowni­
ków  gminnych, odbyte w  dniu 1 
lutego 1936, po wysłuchaniu refe­
ratów  o projektowanych usta­
wach samorządowych, protestują 
przeciwko próbom  wprowadzenia 

obecnej ciężkiej sytuacji gospo­
darczej i  politycznej ustaw  pogar­
szających dotychczas istniejący
stan  rzeczy — a w  szczególność-

protestują przeciwko projektowi 
ustawy emerytalnej, rozdzielającej 
pracowników samorządowych na 
3 grupy. Lwowscy pracownicy 
gminni żądają jednolitego ubezpie­
czenia wszystkich praoowników 
samorządowych, jak  również pro­
testują przeciwko odbieraniu na­
bytych praw  emerytom i ich ro ­
dzinom.

Zebrani oświadczają, że podpo­
rządkują się w  zupełności uchwa­
łom mającego się odbyć kongresu 
pracowników samorządowych i  nie 
ustaną w  walce przeciwko pogar

Szaniu swyoh praw — wszelkiem-. 
środkami, nie wyłączając ogólne­
go strajku wszystkich p-acowni- 
ków  gminnych”.

Duże wrażenie wywarły też  na 
zebranych przemówienia re p re ­
zentantów  związku urzędników r. 
Pawluka, K oła urzędu, emerytów 
inż. Kwimtowskiego i  insp. Jaw or­
skiego. Mówcy ci w imieniu re­
prezentowanych przez siebie or- 
ganizacyj, zadeklarowali swoją so ­
lidarność w  walce o zgłoszone p o ­
stulaty i zapowiedzieli najściślej­
szą współpracę.

Lwowscy szoferzy
w obliczu ruiny materialnej

Odbyty w sali instytutu techno­
logicznego (Bonbarda 5) wiec 
lwowskich szoferów rzucił jaskra­
w e światło na całkowitą ruinę te ­
go zawodu, spowodowaną biuro- 
kiatycznem i przepisami i zabój- 
czemi praktykam i fiskalizmu. O- 
beonych było na wiecu ponad 600 
osób. Przewodniczyli tow. tow. 
Suseł, Sobol i Biela.

Na zgromadzeniu omówionr 
szczegółowo sprawę likwidowania 
automobilizmu przez nadmierne 
podatki Państwowego Funduszu 
Drogowego, prak tyki uprawiane 
przy rejestracji i nadmierne ceny 
środków popędowych. Przy po ­
mocy dużych afiszów, wykresów i 
tablic wykazywano, że średnie za-

Konferencja związków zaw.
w obronie czasu pracy

Z eb ra n i n a  lw ow sk ie j k o n fe re n -  luc ji te j s tw ie rd zo n o , że a k c ja  w
cji zawodowej przedstawiciele 23 
związków zawodowych, po omó­
wieniu szczegółów akcji pracowni- 
ków handlowych w  obronie u sta ­
wowego czasu pracy, uchwalili 
zaprotestow ać przeciwko dekre­
towi, przedłużającemu czas pracy 
w  sobotę i  w  dnie przedśw iątecz­
ne i  solidaryzować się z akcją 
prowadzoną przez pracowników 
handlowych i biurowych. W

tej sprawie będzie poparta przez 
ogół robotników.

robki taksów karza nie p rzek ra­
czają 300 zł. rocznego dochodu, 
taksów karz posiadający własną 
maszynę, musi jednak płacić 1800 
zł. (!) rocznego podatku.

Po wyczerpaniu dyskusji uchwa­
lono rezolucję, w której stw ier­
dzono, że przez rujnującą polity­
kę podatkow ą doprowadzono wła ­
ścicieli dorożek i szoferów do po­
twornej nędzy, jakoteż £o likwi­
dacji poważnej ilości wozów. Dla 
zapobieżenia kompletnej likwida­
cji całego autodorożkanstwa ze­
brani zgłosili cały szereg p o stu la ­
tów, w śród nich najważniejsze żą • 
danie zniesienia op łat na P. F. D.. 
zniesienia opłat za przeglądy s ta ­
rościńskie; wyeliminowania auto- 
mcibilizmu z  agend m inister jum 
komunikacji i stworzenia przez 
rząd  specjalnego resortu automo 
b iłowego i -inne.

Pożarem wybrano delegację do 
Zarządu miasta z żądaniem  nie 
wysyłania autobusów  na miasto w  
czasie wyścigów, gdyż te  p rak ty ­
ki zabierają ostatnie możliwość 
zarobkowania po  ciężko przebyte.

OSTATNIE DEPESZE I WIADOMOŚCI NA STR. 1 I 2.

N iezw ykłe skutki orkanu
Z darza s ię  często, iż s ilna  w ichura 

przynosi do E uropy  drobny piasek 
z pustyń  a frykańsk ich  i pokryw a nim 
pola i  ogrody południowej Europy. 
Szczególnie na rażone  są  n a  te  lotne 
p iask i w yspy m orza śródziem nego 
oraz  w ybrzeża W łoch południowych.

Podobnego jednak wypadku, jak i 
zdarzył s ię  niedaw no podczas szale­
jące j w ichury w R um unji, kroniki 
dotychczas n ie  notowały.

Podczas silnej w ichury, k tó ra  
____________ dawno naw iedziła Rum unję, w ia tr

S  X  S  S  3  X 1  C h łodna 2 4  Lecznica
20270 20396 20671 20681 20952 21405 WENERYCZNE. PŁCIOWE. SKÓRY " S Ś S S , . t u r e c t ,  
22042 22134 22581 22602. I D ,n t „ t ,k a  o ,  w .. niedz. do 1 1 We’, ® ’ %  dech ^ „ c e

OGŁOSZENIA LEKARSKIE
G : 0 S G L ! K

specjalista chorób w en erycznych  
Warszawa, Złota 44 , 

od 9 r. do 9 wiecz. Niedz. do 3 pp.

ROBOTNICZE MISTRZOSTW A
ZA PA ŚN ICZE W ARSZAW Y. W  lo­
ka lu  E lektryczności odbyły s ię  w  n ie­
dzielę wieczorem robotnicze m is trzo ­
stw a  zapaśnicze stolicy.

W  w adze koguciej m istrzostw o zdo 
był Fedorowicz (E .) p rzed  K ronber- 
g iem  (S k ra).

W  p iórkow ej w ygrał Szlenkier 
(S k ra) p rzed  Żukowskim (E L).

W  lekkiej pierw szy by ł M atliństó 
przed  W ładysław em Ziółkowskim 
(S k ra).

W  ogólnej punktacji pierw sze  m iej­
sce zaję ły d rużyny  Sk ry  i E lek trycz­
ności po 11 pkt.

Sędzią głów nym  był Ziółkowski.
M ECZE BO K SER SK IE W  W A R­

SZAW IE. W  niedzielę rozegrane  zo­
s ta ły  w W arszaw ie  dw a m ecze bok­
serskie.

Polonia w ystępująca  w  osłabionym 
składzie pokonała H asm oneę 10:4.

O rkan  w ygra ł z P rądem  13:3.
W ARSZAW A B U E  L U BLIN  14:2. 

Z okazji 5-lecia L ubelskiego O kręgo­
wego Zw iązku Bokserskiego, odbył 
się w  L uLblinie m iędzym iastow y 
mecz bokserski W arszaw a —  L u b i l i  
Zawody, k tó re  w yw ołały ogromne za­
in teresow anie w L ublinie .zgrom adzi­
ły  rekordow ą liczbę 3.000 widzów.

W arszaw a odniosła zdecydowane 
zwycięstwo w  stosunku  14:2.

4 LEK KO A TLETY CZN E REK O R­
DY PO L SK I PO B ITO  W  W ARSZA­
W IE. W  ha li Centralnego  In s ty tu tu  
W ychow ania Fizycznego w  W arsza ­
wie odbyły się zawody lekokatletycz- 
ne pań  i  panów. N a  zawodach pobite 
4 rekordy  Polski w  hali.

N a  80 m . przez  płotki L okajski 
(W arszaw ianka) osiągnął czas 12 *. 
(reko rd ). N a 100 m . Łopuszański 
(A K S) uzyskał w ynik 11,1, k tó ry  je s t  
również lepszy od dotychczasow ego 
rekordu. N a  1000 m . K ępiński (L e- 
g ja )  uzyskał czas 2:45,5. N a  1500 m. 
N oji (L eg ja ) osiągnął 4:19, b ijąc ró ­
w nież rekord  polski.

PIERW SZY MECZ W  W ARSZA­
W IE KOŃCZY SIĘ  A W A N TURĄ . 
Pierw szy  mecz p iłkarsk i w  W arsza ­
wie, rozegrany  n a  boisku Sk ry  po­
między G w iazdą a  O rkanem , został 
przerw any  n a  10 m inut p rzed  koń­
cem  p rzy  s tan ie  3:3. D rużyna O rka­
nu, gdy  sędzia  podyktow ał rz u t k a r­
ny  d la  Gwiazdy, opuściła boisko, tak , 
że mecz n ie  z ostał zakończony.

MECZ T REN INO W Y  W  W ARSZA 
W IE . W  W arszaw ie  n a  boisku Legji 
odbył się mecz p iłkarsk i treningow y 
z udziałem  czołowych p iłka rzy  stołe­
cznych.

Zespół A , sk ładający  się z  graczy  
W arszaw ianki i  L eg ji pokonał zespól 

składający  s ię  z g raczy  A-klaeo- 
wych, w  stosunku  3:2  (0 :1).

M ECZE PIŁ K A R SK IE  W  W AR . 
SZA W IE. W  W arszaw ie  rozegrane  
zostały pozatem  trz y  m ecze p ił­
karsk ie, a  mianow icie:

CW S —  O rkan  komb. 4:0.
F o r t Bem a —  P w a tt  2 :2  (1 :1 ).
S k ra  —  CW S I I  7:2.
W ĘG IERSCY  HO KEIŚCI BU Ą  

ŚLĄSK 7:2  i  7:0. Hokejowa w ęgier­
ska  rep rezen tac ja  olim pijska w  dro­
dze do G arm isch za trzym ała  się u a  2 
dni w  K atowicach, celem rozegran ia  
dw uch spotkań. P ierw szy mecz z re ­
p rezen tacją  Śląska, w ygra li W ęgrzy 
w stosunku  7:2. W  d rugim  zwycięży­
li 7:0.

SU K CESY  PŁYW AKÓW  W AR­
SZAW SKICH W  K RA K OW IE. W  
basenie YMCA. odbyły s ię  w  niedzie­
lę  w ieczorem  m iędzykłubowe zawody 
pływ ackie, k tó re  dały  następujące  
w yniki: 100 m . dow. —  Gumkowski 
(A ZS W arsz.) 1:06,9, 100 i  200 m . 
k las. —  H eidrich 1:24 i  3:09, 200 m. 
dow. —  M akowski (AZS W arsz .)  
2:38, 100 m . n a  w znak  —  W łodek 
1:23, 100 m . klas, pań  —  Jarku liszów  
n a  1:42, 3 x  100 m . s t. zm ień. —  A ZS 
W arsz. 4:05, 4x50 m . E K S 2:04.

N A SI N ARCIARZE N A  D A LE ­
K IC H  M IEJSC A C H  W  GARMISCH.
W  m iędzynarodowym  konkursie sko­
ków w G arm isch - Partenk irchen  s ta r  
tow ali ta k że  n a rc iarze  polscy. A . M a­
ru sa rz  za ją ł 20-te m iejsce no ta  196,5, 
skoki 71 i 69 m . B. Czech był 23-ci 
no to  192,3, skoki 63 i  66 m tr ., S- 
M arusarz  by ł 32-gi 158,1, skoki 78 a 
upadkiem  i  77 m tr . S. M arusarz  w y­
leczył s ię  ju ż  z g ry p y  i  rozpoczął re ­
gu la rny  tren ing .

H O K EJO W A  RE PRE Z E N T A CJA  
PO L SK I rozeg ra ła  m ecz tren ingow y 
z SK  R iesersee w ygryw ając  4 :3  (1 :1 , 
2:1, 1 :1).

F IN L A N D JA  ZW YCIĘŻA NA  
MIĘDZYNARODOW YCH ZAWO­
D ACH W  ZAKO PAN EM . W  między­
narodow ych zawodach narc iarsk ich  
Związku Strzeleckiego w  Zakopanem  
p ierw sze m iejsce  w  konkurencji m ię 
dzynarodowej w  kom binacji (b ieg  pa 
tro low y p lu s bieg  sz tafe tow y) zdoby­
ła  d rużyna F in land ji, 2 ) E ston ja , 3 ) 
Poslka, 4) Ł otw a.
K PW  POZNAŃ —  M ISTRZEM  Z I­
MOWYM W  KOSZYKÓWCE. W  nie- 

aostały  m istrzo­
s tw a  koszykówki m ęskiej o p u h a r  z i­
m ow y PZGS* W  m eczu finałow ym  
K PW  Poznań  pokonała  IK P  Łódź 
73:30.

... w ynik: 1) K PW  P o z ­
nań , 2) IK P  Łódź, 3) Cracovia, 4,

ściany podarły pewną ilość worków, 
a  dm iący w ia tr  poniósł n a  miasto 
R im nien tum any  gryzącej papryki.
Przechodnie n a  mieście poczuli naraz  
szczypanie w oczach, ga rd le  i  ustach, 
więc pośpiesznie k ry li się po domach.
K to dłużej pozostaw ał n a  m ieście na  
raz ił się n a  zapalenie  oczu.

L ekarze  m iejscowości te j byli przez  lę n a  zaKonczeme aaauenuc. 
k ilka dn i zaw aleni pracą, niosąc po . i ciarskich m is trzostw  Polski 
moc ofiarom  papryki, władze zas no slalom . W śród panów  
™6 J ? 3.ły  Pr2yeayny tego  paprykow e- nu eisce  zdobył F a jkosz  (K T N  Lwótf)

c L T trU'  • ,  w  czasie  1 m inu ty  przed  Skolimow-
Spraw a  w y jaśn iła  s ię  dopiero wow sk5m (AZg  W arszaw a) 1:06 i Szcze- 
as. gdy poszkodowany właściciel panow skim  1:11.8. W śród pań p ierw - 

zam eIdow ał °  Poniesionej sze B e js c e  zdobyła W olińska (K T N , 
• K onkurs skoków  w skutek  złych w#

runków został odwołany.

Sokół Macierz Lwów.
ZAKO Ń CZEN IE A K AD EM ICK ICH

MISTRZOSTW  PO LSK I. W  niedzie­
lę  n a  zakończenie akadem ickich
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Zwycięska akcja robotników
fabryki fajansów w Chodzieży

(Kor. własna).

Trwający od dnia 27 grudnia 
1935 r. stra jk  okupacyjny robotni­
ków  fabryki fajansów w  Chodzie­
ży dobiega końca, po 7-miu tygod­
niach nieugiętej i  zdecydowanej 
walki robotnic i  robotników.

Energiczne interwencje tow. Fr. 
Rybczyńskiego, Sekretarza Okrę­
gowego Związku, w kierunku zli­
kwidowania strajku i uruchomienia 
fabryki, odniosły wreszcie skutek.

Musimy przyznać z  całą otw ar­
tością, że energiczne staran ia  ce­
lem ulżenia doli strajkujących roz­
począł w ubiegłym tygodniu rów­
nież p, Siekierzyński, starosta po ­
wiatu chodzieskiego, udając się w 
tej spraw ie do p. wojewody M aru. 
szewskiego, którem u przedstawił 
sytuację robotników, oraz  koniecz­
ność utrzym ania tego ogniska p ra­
cy na  terenie miasta Chodzieży.

Uwaga, b. w ięźniow ie polityczni
z  S o s n o w c a !

Stowarzyszenie b. W ięźniów Po 
litycznych w  Sosnowcu podaje do 
wiadom ości b . więźniów politycz­
nych, że przerejestrowywanie (we 
ryfikacja) zostało przedłużone do 
,15 lutego r. b.

Jednocześnie podaje się do \  
domości ogólnej, że w  myśl De­
kretu  Prezydenta Rzeczypospolitej 
z  dnia 22 listopada 1935 r. (Dz. 
U. B. P. Nr. 85, poz. 523) byli wię­
źniowie polityczni uprawnieni do 
ubiegania się o zaopatrzenie na 
zasadzie przepisów Rozporządze­
nia Prezydenta Rzeczypospolitej z 
dn ia  6 m arca 1928 r. (Dz. U. R. P. 
Nr. 47, poz. 406 z 1931 r.), którzy 
dotychczas nie zgłosili roszczeń 
z  tego tytułu, tudzież wdowy i 
ro ty  po takich skazańcach, jeżeli 
chcą skorzystać z przysługujących 
im uprawnień, powinni wnieść pi- 
'śefftofr Zgłoszenia swych roszczeń 
najpóźniej do dnia 31 grudnia 
1936 r.

W obec pojaw ian ia  s ię  od czasu do 
czasu  w  m iejscow ej p ras ie  w zm ianek 
t .  zw. „Stow arzyszenia  b . W ięźniów 
Politycznych D aw nej F ra k c ji Rewo-

Strajk szewców
w Siedlcach

(K or. w ła sn a).

W  Siedlcach wybuchł strajk 
szewców na tle  niesłychanie ni­
skich zarobków.

Pracownicy zarabiają tu około 
12 zł, tygodniowo!!!

Strajkują szewcy polscy 
dowscy.

A6HIESZKA SMEDI-EY 2 fyklu „HI6AWKI CHIŃSKIE"

Upadek Szangpo’ ’
Z upoważnienia autorki przełożyła 6. Kopeltiwna

—  P a trz c ie  te ra z  n a  m nie. P rz e d  dw om a laty , 
gdy  p rzy sz ła  C zerw ona  A rm ja, pow iedz ia łem  do 
sw ego sąsiad a  W u : „W u  —  rzek łem  —  jesteśm y  glu- 
pi« ja k  p ro s ię ta . Pow inniśm y byli pom óc C zerw onei 
Ą rm ji“. A le  W u  odnzekł: ,,Nie, taiki je s t  nasz los. N a ­
sze  osiem  duchów , to  du ch y  n ieszczęśliw e". A  te raz  
p y tam  w as w szystk ich , k to  m ia ł rac ję : ja, czy  mój 
sąsiad  W u?

A udy to rium  zaw y ło : —  .Wu b y ł sam  głupi, jak 
p rosię .

W  te n  sposób  p rzem aw ia li p rz e z  ca ły  dzień. L u ­
dzie, k tó rz y  d o p ie ro  co  o d k ry li p o tęg ę  m ow y, p rzech o ­
dzili od  jedne j try b u n y  do  drugiej. Czasam i p o w ta ­
rza li ty lko , ile  m ogli, z tego , co  m ów ili p rz e d te m  lu ­
dzie  z C zerw onej A rm ji, a le  oczyw iście —  robili to  
w  in n y  sposób . I  zaw sze kończyli żądan iem  zabicia  
obszarn ików .

D ow ódcy  C zerw onej A rm ji zgodzili s ię  na  zab icie  
o bszarn ików , jeże li m asy  teg o  chcą. A le  w ysunęli 
jed en  w aru n ek . O św iadczyli, że  egzekucji m ają  p o d le ­
gać  ty lk o  ludzie , b ę d ą c y  g łow am i w ie lk ich  rodz in : —  
że  n a le ż y  oszczędz ić  k o b ie ty  i  dzieci; —  nie  w olno  
rów n ież  zab ijać  synów  d la teg o  ty lko , że  są  synam i. 
P rz e z  ca ły  d z ień  d o w ódcy  C zerw onej A rm ji przem ay 
w ia li w  te n  sposób . S po o zą tk u  ch ło p i n ie  w ierzy li 
w łasnym  uszom . .

— Co to znaczy? — wołali. —Przecież ziemią wła­
da rodzina?

B yło to  p raw d ą . R odzina, a n ie  p o jedynczy  czło- 
JMflfc, stam ow fei bu jed n o stk ę . R odzina  p o s iad a ła  z ie ­

m ię; —  rod z in a  p o siad a ła  w szystko . G łow a rodziny  
tso b y ła  jedyn ie  g a łąź  n a  w ie lk iem  d rzew ie ... A le  d o ­
w ó d cy  C zerw onej A rm ji w ystąp ili z nowerni i diza- 
w nem i idejam i. M ów ili o kom unizm ie, o pow iada­
jąc, że  zm ieni o n  s to su n k i w  t a k i  sposób , że  n ik t nie 
będ z ie  m ógł po siad ać  osobiście  n iczego, od  czego 
za leżn y  je s t  b y t inyoh  ludzi. A le  'th ło p i u sły szeli 
z teg o  ty lk o  to , że w ie lk ie  ro d z in y  n ie  zo s tan ą  z a ­
b ite .

—  P o w iadacie , że m am y zabić ty lko  g łow y ro- 
dzn  —  to  znaczy , że  zostaw im y  k o rzen ie , aby  znow u 
w y ro sły  w  d rzew o ?

Inny powiedział: — Nie, chcecie zostawić małe 
węże, aby wyrosły w duże. Nie było jeszcze na świę­
cie podobnego pomysłu.

J e d e n  b y ł jeszcze  b a rd z ie j p rak ty czn y .
—  T am  sto ją  b ia łe  w o jska  —  pow iedz ia ł. —  J e ­

żeli p rzy jdą , o d d ad zą  ziem ię sp o w ro tem  w ielk im  ro ­
dzinom . Je ś lib y  choć  jed en  ty lk o  cz ło n ek  rodz iny  
po zo sta ł p rz y  życiu, oni d a lib y  m u  ziem ię, a on p o ­
m ściłby  śm ierć  sw ego  ojca. A le  jeże li b ia łe  w ojska 
n ie  zna jdą  an i jednego  cz ło n k a  p rz y  życiu, n ie  b ęd ą  
m ogły  o d eb rać  nam  znow u  ziem i.

N iek tó rzy  d ow ódcy  C zerw onej A rm ji w ysz li do  lu ­
dzi i rozm aw ia li z nim i. P ie rw szy  p o szed ł s e k re ­
ta rz  P a rtji K om un istycznej w  A rm ji, d o w ódca  M au  
T se-tung . N azw isko  jego by ło  legendą . G dy  z ab ra ł 
głos, m ów ił rów nież o kom un izm ie  i o tem , co  k o m u ­
nizm  zrob i z u s tro ju  spo łecznego . M ów ił długo. S łu ­
ch acze  u w ażali, że  ide je  jego  są  dob re , a le  że w  
tem , c o  m ów ili o w ie lk ich  ro d z in ach , zu p e łn ie  n ie  m a  
racji. S p o śró d  aud y to rju m  ro z le  g ły  się g łosy, o sk a r ­
ż a jące  go gniew nie, że  p ró b u je  ob ron ić  o b sza rn ik ó w  
p rz e d  ch łopam i. Ż adne  te ż  ż jego  odpow iedz i n ie  
m og ły  ich  uspofcóić.

—  C zyż zapom nie liśm y  o tem , ja k  obszarn icy  bil; 
nas trz c in ą  b am busow ą?  C zyż zapom nieliśm y, ja k  
leżeliśmy w kajdanach w wielkich domach? Czyż za­

pom nieliśm y, ja k  w yw iesili g ło w y  naszych  b ra c i i sy ­
nów  n a  m utrach m ia s ta ?  Czyż zapom nieliśm y, jak  
oni ty li a  m yśm y  chudli, a  naw et synow ie n a s i u m ie ­
ra li z głodu  p rz y  p ie rs iach  m a te k ?  C zyż zap o m n ie­
liśm y o d łu g ach  i  czynszu  i  o ziemi, k tó rą  nam  za ­
b ra li?  A lb o  o ich  k łam stw ach  i o szustw ach?

P o tem  ża lili się na dow ódców  C zerw onej A rm ji, aż 
ci, s łu ch a jąc  o b ezg ran iczn em  oierpieniiu ch łopów , 
u s tąp ili ze  słow am i: —  Z jak ie j racji m am y s ta ra ć  
się o ca lić  p rzed  nim i wiefllkie rodziny? T e  t rz y  ty s ią ­
ce  to  ty lk o  n iew ie lk a  liczba  w  p o ró w n an iu  z dizie- 
s ą tk am i ty sięcy , k tó re  zg inęły  od o k ru c ień s tw  o b ­
szarn ików .

Inn i dow odzili: —  R ozk az  n aszej p a r tj i  b rzm i, by  
nie w y k o n y w ać  egzekucy j n a  nikim , p ró cz  głów  
w ielk ich  rodzin .

—  J e s t  to  te o re ty c z n ie  s łuszne, a le  w  p ra k ty c e  
n iem ożliw e  —  dzisiaj, w  ty ch  w aru n k ach ... S ły sze­
liście , p ra w d a ?

—  T ak , a le  m am y  rozk az  partji!
—  T ak ... S ły sza łem  jed n a k  co m ów ili n iek tó rzy  

n a s i w ła śn i cz łonkow ie , u c z es tn iczący  w  w alk ach . To 
są  ta k ż e  ch łop i —  i  m ów ią, że  ch ło p i m ają  rac ję , że 
o b sza rn icy  m u szą  zo s tać  zabici. P o w iad a ją , że  p o ­
p rą  ch łopów . J e ż e li  zech cem y  n ac isk ać  dalej, b ę ­
dziem y  m ie li d o  czy n ien ia  z b u n tem  w  n aszy ch  w ła ­
snych  szeregach .

O  to  w ła śn ie  chodziło . Ż o łn ie rze  ch łop i w  sz e re ­
g ach  C zerw onej A rm ji sam i p o p ie ra li ch łopów  p rz e ­
c iw k o  sw ym  w yższym  w y b ran y m  k o m ite to m  i p rzeci- 
c iw ko  sw ym  dow ódcom . Co w ięcej, o b sza rn icy  zna j­
d o w ali s ię  w  rę k a c h  ch łopów , k tó rz y  u w aża li ich za 
sw o ją w ła sn o ść— ta k  sam o, ja k  w  p rzesz ło śc i o b sz a r­
n icy  uw aża li, ż e  życie  ch ło p ó w  d o  n ich  na leży . W  
ko ń cu  w ięc, C zerw o n a  A rm ja  zam ilk ła , p rzek azu jąc  
w  te n  sposób  lo s w ie lk ich  rodz in  woli m as ch łop- 
kich .

(€ . d . n.)

P , Wojewoda wyraził zgodę na za 
ciągnięcie przez miasto Chodzież 
pożyczki dla uruchomienia fabry­
ki fajansów.

Rada Miejska m iasta Chodzi 
po wyrażeniu zgody przez p. wo­
jewodę Maruszewskiego, uchwaliła 
pod koniec miesiąca stycznia r. b. 
pożyczkę na uruchomienie fabry­
ki, w wysokości zł. 50.000,—, z 
tem, że o ile by kw ota ta nie s ta r­
czyła Spółce Dzierżawnej, jako ka­
pitał obrotowy do czasu ukończe­
nia procesu wierzyciele c-a  Mań- 
czak, to wówczas Rada Miejska 
miasta Chodzieży zdecydowaną 
jest do zaciągnięcia dalszej poży­
czki, w kwocie zł, 50.000,

Zdecydowana walka robotników 
o  utrzymanie w arsztatu pracy do. 
prowadziła wreszcie do pomyślne­
go zlikwidowania strajku.

lucyjnej" Z arząd S tow arzyszenia b. 
W ięźniów Politycznych K oło w  So­
snow cu w yjaśn ia, iż  w  końcu 1934 r. 
k ilkunastu  członków Stowarzyszenia 
odłączyło s ię  i  zorganizow ało grupę 
pod nazw ą: „Stow arzyszenie b. Więź 
niów  Politycznych D aw nej Frakcji 
Rew olucyjnej". W yjaśn ia  się, że  Sto­
w arzyszenie b. W ięźniów Politycz­
nych, Koło w  Sosnowcu, mieszcząc; 
s ię  p rzy  u l Ja sn e j 26 (daw niej w  Ma 
g istracie ) liczy około 400 członków, 
z  których  90% w la tach  1905— 1918 
należało do PP S . (F rak c ji Rewolu­
cyjnej).

O dłączenie się g rupy  członków od 
całości Stow arzyszenia spowodowane 
zostało, tu  n a  te ren ie  Zagłębia, 
ściowo z  pobudek osobistych, w  w ię­
kszości jednak  w  celu uchylenia się 
od płacen ia  składek, k tó re  w ynoszą: 
—  dla pobierających zaopatrzenie 
150 z łotych miesięcznie —  50 gr 
cele S tow arzyszenia i  5  z łotych n a  
zapomogi d la  członków b. skazańców 
politycznych i  ich rodzin, wdów i 
ro t, k tó rzy  ze względów form alnych 
ustaw owych, zaopatrzenia  otrzym ać

mogą, a  znajdu ją  się w  k ry ty cz ­
nych w arunkach  m aterja lnych  (wdo­
w y o trzym ujące  zaopatrzenie  62 zł. 
m iesięcznie) p łacą  ty lko  składkę nad 
zw yczajną 2 zŁ 50 g r. m iesięcznie.

Powyższe składki są  od k ilku la t 
uchw alane n a  walnych zebraniach 
członkowskich i  obow iązują w szyst­
kich członków otrzym ujących zaopa­
trzenie.
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K rw aw a w alka policji z bandytami W iadom ości z  c a łe j 
P o lsk i

Wieś Sobienice w pow. gar-, 
wolińskim było widownią krwawej 
rozprawy policji z bandytami. 
Dwaj bandyci: Stan. Kędziorek i 
W ład. Górski zamierzali dokonać 
napadu rabunkowego na mieszka­
nie M arcina Szumigły w  Sobieni- 
cach. O planach tych dowiedziała 
się policja. Czterej policjanci o to ­
czyli dom, a  dwaj z nich usiłowali 
wejść do mieszkania.

Bandyci oddali do nich kilka 
strzałów. Post. Strasenberg padł 
na ziemię ciężko ranny w  brzuch, 
przodownik Łakuta otrzymał dwie 
rany w  praw ą rękę.

Pomiędzy bandytami a pozosta­
łymi policjantami wywiązała się

Na Górnym Śląsku

S tra jk  okupacyjny w  b rykie tow n i 
kop. „Emma"

Na wiadomość o unieruchomie­
niu brykietowni kop. „Emma" w 
Radlinie, część je) załogi (a miano, 
wicie robotnicy sezonowi, w licz­
bie 35) przystąpiła w  dniu 1 lute­
go b. r. do strajku okupacyjnego, 
k tóry ma być protestem  przeciwko 
unieruchomieniu tego warsztatu 
pracy.

Robotnicy oświadczyli, że nie 
opuszczą terenu brykietowni, do­
póki nie otrzymają zapewnienia, że

Straszne samobójstwo
W nocy popeli-iono w  fabryce i cowniczą do ostemplowania, wspo 

„Azoty" straszne samobójstwo. minając mimochodem, że czuje bo 
Franciszek W róbel z W ielk Dą- leści w  gardle. Po kilku godzinach 
brówki w  Chorzowie powiesił się I koledzy zauważyli jego nieobec-

c za s ie  sz y ch ty  no cn ej n a  że laz- ro ść  i w szczę li p o sz u k iw an ie .
nej drabinie, opodal jednego z  kra 
nów.

Tragicznie zm arły przyszedł, jak 
zawsze, do pracy i oddał kartę  pra

Samochód najechał na żołnierzy 
Trzy osoby padły ofiarą wypadku

Tragiczny wypadek zdarzył się 
w  Łaziskach Górnych. W dniu tem 
przejeżdżało wojsko z ćwiczeń 
przez Łaziska Górne i oddzały 
musiały zatrzymać się przed w ie­
czorem na krótki odpoczynek 
przed dalszą drogą.

W  pewnej chwili nadjechał sa­
mochód zgary ku Zawiści i n a je ­
chał na grapę żołnierzy.

Skutki były straszne: jednemu 
żołnierzowi samochód złamał no­
gę ,dragi został zabity na miejscu. 
Szofer uciekł z samochodem peł- 
nym gazem ku Zawiści, nie zważa- 

na wołanie o zatrzymanie się-

bitwa, w czasie której Kędziorek, 
trafiony kulą w głowę, padł tru­
pem na miejscu. Ponadto został 
jeszcze ranny przód. Juljan Ro- 
gowski. Drugi bandyta, Górski 
korzystając z zamieszania, zbiegł. 
Na drugi dzień znaleziono go m ar­
twego w odległości półtora kilo­
metra od miejsca napadu. Okazało 
się, że Górski w  czasie w alki zo ­
stał ciężko ranny, siły go wkrótce 
opuściły i nie m ogąc dalej ucie­
kać, popełnił samobójstwo.

Post. S trasenberga odwieziono 
do szpitala ewang. w  W arszawie, 
gdzie, po dokonaniu operacji, 
zmarł.

bryldetownia nadal będzie czynna, 
lub że cala załoga zostanie zasze­
regowana do załogi oddziału ko­
palnianego.

Okupujący brykietownię robot­
nicy grożą głodówką. Cala załoga 
brykietowni kop. „Emma** wynosi 
62 robotników. Z tej liczby dy­
rekcja kopalni zdecydowała się 27 
robotników przenieść na  kopalnię, 
reszta natom iast ma zostać zwol­
niona.

Po pewnej chwili oczom robot­
ników przedstaw ił się zgrozą przeij 
rnujący widok. W śród żelaznych 
drabin w isiało ciało W róbla

Patrol udał się na  rowerach i mo • 
tocyklach w  pogoń za samochodem.

Mimo strzałów  .oddanych przez 
goniących żołnierzy, szofer nie sta 
nął. Strzały trafiły  pasażera, który 
jechał z szoferem i trafiły go śmier 
teinie. Żołnierze zdołali zatrzymać 
samochód i przyprowadzili go na 
posterunek policji, szofera zaś od­
dali w ręce policji. Ofiarą tego tra ­
gicznego wypadku padły trzy oso­
by.

W  ubiegłym roku także zdairzyłc
się  p o d o b n e  n ie szc zę śc ie  k tó r e  p o  praw ie  godzinę rec ita lu ’ fo rtep iano- 
o iągnęło  z a  so b ą  śmierć jednego wym. 
ż o łn ierza . | P rog ram  koncertu obejm uje: Cho-

NIEU D A ŁY ZAM ACH NA POCIĄG
Na linji kolejowej Poznań—  Ka­

towice jacyś nieznani sprawcy po­
łożyli na torze cztery wielkie płyty 
żelazne, które przymocowali do 
podkładów kolejowych. Do kata­
strofy nie doszło jedynie dlatego., 
że koła lokomotywy, wskutek sil­
nego uderzenia o płyty, zrzuciły je 
z szyn.

BRAK PRACY PRZYCZYNĄ 
SAMOBÓJSTWA.

Pomiędzy Tymbarkiem i Dobrą 
pociąg przejechał nieznanego męż 
czyznę, który poniósł śmierć na 
miejscu. W  toku przeprowadzo­
nych dochodzeń ustalono, że ofia­
rą  jest P iotr Broda. Początkowo 
przypuszczano, że w ypadek na­
stąpił wskutek nieostrożności 
przechodzącego torami Brody, lecz 
później stwierdzono, że Broda p o ­
pełnił samobójstwo spowodu bra­
ku środków do życia.

Nieznaczne zwiększenie emigracji
Opracowane zostały 

dane o m chu emigracyjnym z Pol 
ski w r. ub. Ze statystyki Syndy­
ka tu  Emigracyjnego wynika, iż w 
roku 1935 wyjechało ogółem z Pol­
ski 36,571 wychodźców. Z cyfry tej 
11,479 osób wyjechało do krajów 
zamorskich (poza Palestyną) i kon­

Kącik rad io w y

Japońska śp iew aczka, Teiko K iw a  
przed mikrofonem

Dnia 5 lutego o godz. 20.90 będą 
mieli radiosłuchacze niepow szednią 
okazję usłyszenia znakom itej śp ie­
waczki japońskiej —  T eiko Kiwy, 
goszczącej obecnie w Polsce n a  w y­
stępach  operowych. A rty s tk a  wyko­
n a  oryg inalny  p rogram , sk ładający 
się poza a r ją  z „M adame Butterfly*' 
z  ludowych i a rtystycznych  pieśni ja  
pońskich. O rk iestra  Sym foniczna pod 
dyrekcją  G rzegorza F ite lberga  p rzy ­

Rozmowy o prowincji
Odczyt p . fc „Dlaczego je stem  n ie­

zadowolony, m ieszkając ń a  prowin­
c ji"  o tw ie ra  cyk l odczytów radjow ych 
p. t .  „Mówimy o prowincji". Czy n i­
ski poziom życia  ku ltu ra lnego  naszej 
p n w in c ji je s t  w iną cen tralizacy j- 
i-ych tendencyj stolicy, czy w inę jx>- 
nosi ta k że  społeczeństwo prow incjo­

Recital Artura Rubinsteina
Radiosłuchaczy polskich oczekuje 
dniu 5 lutego a tra k c ja  a rtys tyczna  

pierw szorzędnej jakości. W szech­
św iatow ej sław y p ian is ta  A rtu r  Ru­
binstein, bawiąc przez  k ilka  dni w 
W arszaw ie w ystąp i raz  jeden  przed 
m ikrofonem  rad jow ym  we środę ) 
godz. 21.00, w  w ielkim , trw ającym

KTO SKRADŁ PIENIĄDZE? 
Sąd w Rybniku rozpatrywał

spraw ę J. Hanaka, kasjera gminy 
Olza, oskarżonego o sprzeniewie­
rzenie 1600 zł. Oskarżony zeznał, 
że pieniądze wpłacił naczelnikowi 
gminy, lecz nie otrzymał kwitu. 
Ponieważ nie dowiedziono osk. że 
pieniądze spotrzebował dla siebie, 
uwolniono go od winy i kary. Ale 
gdzie podziały się te 1600 zł.? Kto 
śkradł te pieniądze?
KATASTROFA SAMOCHODOWA.

Na szosie w  W yrach samochód 
osobowy, wskutek defektu kierow­
nicy, wjechał w  pełnym biegu na 
przydrożne drzewo, ulegając zu­
pełnemu rozbiciu. Trzej pasażero­
wie, jak  również szofer i jego po­
mocnik odnieśli poważne obraże­
nia cielesne. W szystkich rannych 
odstawiono do szpitala. Nazwiska 
rannych są: Franciszek Majmuro- 
wicz, Ernest W inter, Juljusz No­
wak, szofer G ut i pomocnik Jego
Jarosław  Nogaj.

tynentalnych. Do Ameryki Połud­
niowej wyemigrowało 6,543 osób, 
do Stanów Zjednoczonych A  P. 
2,944, zaś do krajów kontynental­
nych 817 emigrantów. Ruch wyja­
zdowy w  roku 1935 do krajów za ­
morskich wykazał wzrost o 1,926 
osób w  porównaniu z  rokiem  1934.

gotow ała n a  wieczór te n  staroży tny  
u tw ór japoński „E ten raku"  > —  Hide- 
m aro. Konoye, pozatem  w ykonany bę 
dzie f ra g m e n t z opery „M adame 
B u tterfly "  Puccin iego .

N iezw ykle in te resu jący  te n  koncert 
z udziałem  te j m iary  a rty s tk i co 
Teiko K iw a, będzie d la  radjosłucha- 
czów praw dziw ą a tra k c ją  program o­
w ą Polskiego Radja.

nalne, przez  sw oją  bierność. K ażdy 
pow inien dążyć do tego , aby jego 
m iasto  i  m iasteczko było sw ego ro­
dzaju  stolicą. Zagadnienie to  będzie 
tem atem  odczytu p. J a n a  Kuczawy 
przed  m ikrofonem  w arszaw skim  dnia 
5 lu tego  o godz. 17.00.

p ina  —  „B arcarollę", Scherzo h-molf 
op. 20, 2 E tiudy  A s-D ur i c-m oll » 
op. 25 i Poloneza A s-D ur; R ayela  —  
A lborado del gracioso; A lbeniza —  
,E vocation“ i „ N a v arra"  i  M. de 
F a lla  —  „Taniec s trachu"  i  „Taniec 
ognia".

Zaznaczyć należy, że A rtu r  Rubin­
ste in  g rać  będzie poraź  pierw szy < 
Stud.jo W arszaw skim . Dotychczasowe 
jego  w ystępy bowiem transm itow ane 
były jedynie z sa l koncertow ych.

Środowy koncert z  cyk lu  „Tw ór­
czość F ryderyka  C hopina", m ający  
się odbyć w  środę w  te j sam ej go- 
uzinie został p rzesunię ty  n a  następ ­
ny  tydzień.

Olimpiada tenorów
Dnia 5 lu tego  o godz. 22.00 i dnia 

11 lutego o godz. 18.00 n a s tąp i po­
w tórzenie radjow ej audycji konku r­
sowej, sportow o -  m uzycznej p . _fc 
„O lim pjada tenorów ", aby  ja k n a j-  
szersze w arstw y  radiosłuchaczy m o­
g ły  w ziąć udział w  tym  in te resu ją ­
cym  konkursie. A  zatem  uw aga  ra ­
diosłuchacze! J e s t  do zdobycia wiele 
cennych i w artościow ych nagród.

Kryzys w teatracn
W ielokrotny dy rek to r w arszaw ­

skich teatrów , znakom ity k ry ty k  i au 
to r  dz ieła p. t . :  „D w adzieścia la t 
te a tru "  —  J a n  Lorentowicz z astan a ­
w ia się w  szkicu literack im  zaty tu ło ­
w anym  „Źródła stałego k ryzysu  w 
te a tra ch  polskich" nad problem em  
trap iącym  te a tr  polski n ie  od dzisiaj. 
P rzyczyny stałego kryzysu  naszych 
teatrów  tkw ią  głęboko w  pewnych 
specyficznie polskich w arunkach  roz 
woju te a tru  od sam ego początku  je ­
go istn ien ia. Te przyczyny w łaśnie 
zanalizuje  i  ukaże  słuchaczom  p rele­
gen t dn ia  5.II o godz. 21.35 przed m i 
krofonem  w arszaw skim .

Mismty a Polskie Rad o
K om entu jąc  z iron ją  podaną przez 

Polskie R adjo wiadomość, że godzin­
n a  audycja  kosz tu je  5.000 złotych, 
„Funk  E xp ress“ N r. 7 podaje  nastę ­
pujące  obliczenie: P o lska  m a  niecałe 
500.000 słuchaczy, płacących po 36 
z łotych rocznie za abonam ent, co w 
najlepszym  raz ie  da je  2 (sic!) m iljo- 
ny  z łotych rocznego dochodu; wobec 
tego  Polskie R adjo może nadać  n a j­
w yżej 400 godzin rocznie, czy li tro ­
chę w ięcej niż 1 godzinę dziennie!

Oto ciekaw y przykład  błędnej in ­
te rp re tac ji fałszyw ych danych!
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Opłaty obniżone!
Mięso musi potanieć

K R O N IK A  K R A K O W S K A
Z  m ia s ta

Zarząd miejski obniżył z dniem 
1 lutego b. r . opłaty targow e od 
zwierząt domowych, opłaty rzezał- 
niane i za korzystanie z urządzeń 
rzeźni miejskiej oraz opłaty za kon­
trolę sanitarno - weterynaryjną 
mięsa, tłuszczów i wyrobów ma­
sarskich, pochodzących z uboju po 
zamiejscowego.

Obniżka sięga do' 50% stawek 
dotychczasowych opłat i zmniej­
szy dochody miejskie o przeszło

Jeszcze g popasach burżuazji żydow skie j
w Redzie M. Gorlic

W racając do naszej korespon­
dencji w „Naprzodzie" (Nr. 29 z 17 
stycznia b. r.), piszemy . jeszcze o 
wyborze p. Eljakima W eissa do 
Miejskiej Komisji Rewizyjnej.

P. EIja.kim W eiss był przez sze­
reg lat, aż do nowej kadencji R a­
dy Miejskiej w  1934 r„ zawieszo­
ny w  prawach członka . Rady Miej­
skiej w związku z swoją aferą 
drzewną.

Pytam y się więc kompetentnych 
czynników, czy afera ta nie rzu­
ciła pod względem moralnym ciem 
nego światła na osobę p. radnego 
W eissa f czy aż do wyświetlenia 
tej afery przez Miejską Komisję 
Dyscyplinarną Rady Miejskiej mo­
że ten pan piastować m andat ra­
dziecki i m andat członka Komisji

Nowy Z?rząd T.U.R.
Po W alnem Zebraniu TlIR, od­

bytem dn. 19 stycznia b. r., nowy 
zarząd Ukonstytuował się nastę 
pująco: Tow. Adam Ciołkosz — 
przewodniczący, tow. dr. Bolesław 
Drobner — wiceprzew., tow. dr. 
Feliks Gross — wiceprz., tow. Jo­
zef Cyrankiewicz —  wiceprz., m gr. 
M aurycy Osiek — sekretarz, tow. 
Edmund Kubis — zast. sekr. i o- 
kręg., tow. Stefan Rzeżnik—skarb­
nik, tow. dr. Romuald Szumski — 
czł. zarządu, tow. Józef Pietrucha— 
czł. zarządu, tow. Ernestyna Rin- 
gelheimowa —  czł. zarządu, tow. 
Stefan Czerwieniec — czł. zarz., 
tow. Kazimierz Przybyś —  czł. za ­
rządu.

zł. 300.000 rocznie, jest zaś wpły­
wem programowej akcji Rządu w 
kierunku zniżki opłat komunal­
nych.

Zniżenie opłat targowych, rze- 
zalnianych i weterynaryjnych mu­
si wpłynąć na zniżkę cen mięsa, 
tłuszczów i wyrobów wędliniar­
skich.

W ładze powinny czuwać, by 
mięso istotnie potaniało

Rewizyjnej? Czy jest dopuszczalne, 
by członek Komisji Rewizyjnej, 
którego gospodarkę w  Magistracie 
winna Komisja Rewizyjna zbadać, 
zasiadał w tej Komisji i badał go­
spodarkę gminną.

Cóż na t o p .  starosta dr. Kli­
mów i władze nadzorcze?

Zaś rm. Salamon Askenaze, k tó ­
ry przy wyborach do Rady Miej­
skiej 10 grudnia 1933 r. uzyskał 
4 głosy i jako zastępca wszedł do 
Rady Miejskiej, jakkolwiek nie 
w łada językiem polskim w słowie 
i piśmie, może zasiadać w Radzie 
Miejskiej i Miejskiej Komisji Rewi­
zyjnej, wbrew ustawie samorządo­
wej?

DOZORCA DO M O W Y.

Odczyty T.U.R.
SERCA i MÓZGI s o c j a l iz m u :

W  czwartek dnia 6 b. m. w  sali 
Domu Górników, Al. Krasińskiego 
16, odbędzie sie dalszy ciąg odczy­
tu „KAROL MARKS", 
który wygłosi tow. dr. Romuald 
Szumski. Początek o godz. 7 wiecz. 
W stęp wolny dla uczestników po­
przedniego odczytu.

Dokończenie
odczytu tow. dr. Drobnera p. t.
„Co widziałem w Rosji Sowieckiej'* 
w dużej sali ZZK przy ul. W ar­
szawskiej 17 odbędzie się w piątek 
dn. 7 lutego o godz. 18-ej.

W stęp tylko dla tych tow., któ­
rzy byli na części I odczytu

KRADZIEŻE.

N ieznani . spraw cy w łam ali się do 
kiosku p rzy  u l. K am iennej i  skradli 
n a  szkodę w łaściciela F . Foksy , zam. 
p rzy  u l. M azowieckiej 24, w yroby ty  
toniow e i  cukiernicze.

N ieznany spraw ca, przy  pomocy 
w y trycha , dosta ł się do m ieszkania 
K . Rudolphiego, urzędnika  pryw., 
zam. p rzy  u l. P iłsudskiego 6 i  skradł 
12 srebrnych  łyżek  stołowych, 2  w a­
lizk i fib row e i  ub ran ie  męskie.

A resztow ano: H . K owalczyk, słu­
żącą, za k radzież  garderoby , oraz 
M. W olkentreibeira i  E . W einbergera 
z narzędziam i do w łam ania.

CZYJ PUGILARES?
W  W ydziale śledczym  P . P . przy 

ul. S iem iradzkiego 24, pokój N r. 11, 
złożony z ostał pugilares z pieniędz­
m i, znaleziony dn ia  3.1 b r. Poszkodo­
w any winien zgłosić s ię  po odbiór.

CZYJA K U RTK A?
W  W ydziale Śledczym P. P . przy  

ul. Siem iradzkiej 24, pokój N r. 11, 
je s t  do odebrania k u r tk a  m ęska, ko­
loru  popielatego, z kołnierzem  baran  
kowym, po k tó rą  winien zgłosić się 
właściciel.

PIŁK A RZ O FIA RA  NOŻOWCA.
N a  jedną  z zabaw  w  Podgórzu 

w ślizgnął s ię  znany .kasiarz"  Michał 
D ragosz. W ywołał on aw anturę, a 
następnie rzuc ił się n a  uczestników 
zabawy z  b rzy tw ą i ciężko poranił 
jednego z p iłkarzy  krakow skich.

ZACZADZENIE .
Ub. nocy w jednem  z mieszkań 

przy ul. Nowowiejskiej 3, u legły z a ­
czadzeniu 26-letnia Zofja W rochniak 
i 3Ó-letnia bona A nna Marynowska; 
O w ypadku zaw iadomił Pogotowie 
Ratunkow e R udolf K am ra t. Obie o- 
f ia ry  zaczadzenia przewiezione zo­
sta ły  do szp ita la  U bezpieczalni Spo­
łecznej.

ZASTAŁ ZŁODZIEI PRZY PRACY.
L ejzor K om  wróciwszy do swego 

m ieszkania przy  ul. D ietla 41, za3tał

Szkoła Nauk Społecznych 
T. U. R.

PROGRAM WYKŁADÓW:
Czwartek, 6  lutego. Godz. 7—• 

740 — prof. U. J. dr. Z. Mysłakow- 
ski: Socjologja: 7.40 — 8.20 mgr. 
S. Israeli: Skarbowość; 8.20 — 9 
dr. Jakób Bross: Prawo karne.

dwóch złodziejów, którzy  pakowali 
jego  garderobę. Jeden  ze  złodziejów 
n a  widok. K om a, zbiegł, unosząc ze 
sobą 200 zŁ, d rug i z ostał przy trzym a 
ny. N azyw a się on M arceli Maśkow- 
sk i, ul. Janow a  W ola 2.

O K RADZENIE LEKARZA.
Do m ieszkania d r. Jó zefa  S ta tte ra  

p rzy  ul. K arm elickiej dosta li się ja ­
cyś. ludzie, k tó rzy  skradli a p a ra t ra- 
djow y m ark i „Philips". K radzież n a ­
stąp iła  w  czasie ordynacji. Policja 
prowadzi dochodzenia.

EKSPLOZJA BALONIKÓW.
Do kaw iarn i „E sp lanada" wszedł 

w  niedzielę nad ranem  sprzedawca 
baloników, niosąc na d rążku  k ilkana ­
ście baloników.

Z nieustalonych narazie  przyczyn 
nastąp iła  w  pewnym momencie eks­
p lozja baloników, a  k ilka  osób s to ją­
cych opodal odniosło poparzenia. I 
ta k  poparzeni zostali: Aleksander 
Aksentowicz - Szczęsny i Franciszek 
Studnicki.

ODCZYT.
W  czw artek, dn ia  6 lutego b. r ., o 

godz. 19-tej, p. Bogusław  Leśnodor- 
ski, Prezes Akademickiego Związku 
M orskiego, w ygłosi w- sali Ogniska 
ul. K row oderska 8, odczyt p . t .  . J a ­
pońska g ra  o Daleki W schód". W stęp 
wolny.

Radio krakowskie
CZW ARTEK, 6 lutego 1936 r.

6.30 Pieśń poranna i g im nastyka.
6.50 M uzyka lekka. W  przerw ie o 
godz. 7.20 Dziennik poranny. 12.03 
Dziennik południowy. 12.15 Poranek 
muzyczny d la  młodzieży szkół śred­
nich. 13.00 R ytm y taneczne XV III-go 
wieku. 13.25 Chw ilka gospodarstw a 
domowego. 13.30— 14.30 K oncert po 
pu lam y . 15.15 W iadomości o  ekspor­
cie polskim. 15.30 M ozaika muzyczna. 
16.00 G adaninka S tarego  D oktora —  
audycja d la  dzieci młodszych. 16.15 
M uzyka polska w  wyk. ork. 58 p. p. 
16.45 Cała Polska  śpiew a —  pieśni 
śląskie. 17.00 O czytaniu gaze t — 
odczyt. 17.15 M uzyka francuska.
17.50 K siążka i w iedza: O książce 
W illiam a B ragga  „Św iat dźwięków*'. 
18.00 K k in te t salonowy. 18.30 K u­
kiełki śląskie n a  bąlu. 20.00 S abat o- 
per—lekka audycja  m uzyczna. 20.45 
Dziennik wieczorny. 21.00 W ielki Te­
a t r  W yobraźni: p rem jera  słuchowiska 
oryginalnego p. t .  „Paw eł zab ija  G a­
w ła". 21.35 N asze  p ie śn ią  22.00 Jo ­
hannes B rahm s: op. 115 K w intet 
klarnetow y. 22.30 R eportaż z Igrzysk 
O limpijskich w Garm isch P a rtenk ir-  
chen. 22.35 M uzyka taneczna.

Z  t e a t r ó w
T E A T R  im . J. S Ł O W A C K IE G O . 
„ C h im e ry " , k o m e d ja  Z . C h ia re l-  
li‘ego. W y s tę p  Zygm . N o w ak o w ­

sk iego .
C h im ery  —  a le  n ie  te . k tó r e  au - 

toT m a  n a  m yśli. C h im eram i są : 
uczc iw ość , m iło ść , p rz y ja ź ń  —  r e ­
a ln y  je s t  ty lk o  p ie n iąd z , d la  k tó ­
rego  z  ła tw o śc ią  m o ż n a  s ię  w y rz ec  
ta m ty c h  p ię k n y ch  a  n ie p o p ła t -  
nych  rze cz y . W id z im y  t o  n a  g ro ­
m adzie  a ry s to k ra ty c z n y c h  s p e k u ­
la n tó w  g ie łdow ych , k tó r z y  w  c łiw i 
li z a ła m a n ia  s ię  joh  sp e k u lac y j go ­
to w i s ą  d o  na jw ięk sz y ch  pod ło śc i. 
A  w  d o d a tk u  w  ś ro d o w isk u  te m  
w ie rn o ść  m a łże ń sk a  je s t  p u s ty m  
frazesem . S zcze g ó ln ie  k o b ie ty  pod  
ty m  w zg lędem  sto ją  n a  p ie rw sz e m  
m iejscu. Ś rodow isko  w ło sk ie , a le  
ta k ie  sam e  je s t i ta k  sam o  z acho ­
w uje  s ię  k a ż d e  in n e  b u a rż u a z y j-  
ne.

Z ałożen iem  a u to ra  je s t, ż e  s p e ­
k u la n t K laud ju sz  R ja lło  (p. B ie ­
gańsk i), gdy  s ta n ą ł  p rz e d  ru in ą , 
tr a c i  w szy s tk o , niety lfco  p ie n iąd z e . 
G o tó w  je s t i ro b i to , o fia ro w ać  
rze k o m o  k o c h a n ą  żo n ę  k o n tr a h e n ­
tow i, b y le b y  te n  w y d o b y ł go z  ta  
ra p a tó w  p ie n ięż n y ch . C a łe  o to ­
c zen ie , p ija c k ie  k o b ie ty . g łup i 
m ężczyźn i p c h a ją  b ro n ią c ą  s ię  k o ­
b ie tę  (p. J a ro sz e w sk a )  w  ram io n a  
u w o d zic ie la , aż  sa m a  z a ła m u je  się 
i p o p rze z  se n  zg ad z a  się.

N iczego  z a te m  no w eg o  a u to r  
nam  n ie  w yp o w ied z ia ł, p ra w d a :  to , 
co m a  do  w y p o w ied z en ia , ro b i  w  
b ły sk o tliw e j fo rm ie, zap o m o c ą  c a ­
łe j c h m u ry  p o w ie d zo n e k  i a fo ry z ­
m ów  w  guśc ie  S haw a. U zm y sła ­
w ia  s ię  to  szczegó ln ie  n a  p o d s ta ­
w ie  d o sk o n a łeg o  tłu m ac ze n ia  p- 
Zotji Ja c h im e c k ie '.

S z tu k ę  tę  w y s ta w io n o  d la  p o je ­
d n a n ia  p . Z ygm un ta  N ow akow sk ie  
go  ze  scen ą , k tó r ą  p rz e d  ja k iem iś 
s iedm iu  la ty  p o rzu c ił. D o sk o n ały  
d y re k to r  i  z n ak o m ity  a k to r  nap o ­
jony  z o s ta ł go ryczą , te m  lep iej,

Dyżury lekarzy
Dnia 6 lutego noc:

1. Dr. Braciejow ski Jakób  Salinar­
na 22, tel. 184-64.

2. D r. Gottlieb Izydor D ługa 38, 
tel. 115-00.

3. D r. H ollander E m a  K arm elic • 
ka 48, tel. 147-34.

4. D r. Rychwicki W lodz. Basztowa 
8, tel. 143-86.

gd y ż  w róo iło  go  to  n a  w ła śc iw e  
p o le : s ta ł  s ię  w  ty m  c z a s ie  jednym  
z na jp o cz y tn ie jsz y ch  a u to ró w  p o ­
w ie śc i i fe lje to n ó w . P o w ró t p . N o­
w a k o w sk ie g o  n a  sc en ę  w  ro li L an  
c i’ego  by ł je g o  try u m fem . S a m a  ro  
la  n ie  d a je  t a k  bu jn e m u  i  w ie lo ­
s tro n n e m u  a rty ś c ie  d u ż o  p o la  do 
pop isu  —  p rzy p o m in a  s ię  jego  r o ­
la  w  „P ig m a lio n ie"  S h a w a  (n az w i­
sk o  zap o m n ia łe m ) ro la , p o  n a sz e ­
m u, b a d a r z a ,  k tó ry m  o s ta te c z n ie  
je s t i ja k o  L an z i, ch o ć  w e  f ra k u  i 
la k ie rk a c h . M a m  n a d z ie ję , ż e  ja k  
już  w ró c ił, z o b ac zy m y  go w  le p ­
szy ch  ro lach .

Z g łó w n y ch  osób  dz ia ła ją cy c h  
w y b iła  się , p o w ie m : w  zw ycza jo ­
w y  sp o só b  p . J a ro sz e w sk a , jako  
żo n a, k tó r a  n ie  ch ce  z d ra d z ić  a 
je s t do  te g o  z m u szan ą. P u b lic z ­
n o ść  k ra k o w s k a  u m ie  o cen ić  tę  
w y b itn ą  siłę  n a sze j sc en y , n ig d y  jej 
n ie  sk ą p i u z n an ia  w  fo rm ie  h u c z ­
ny ch  o k la sk ó w , i k w ia tó w .

Z da lszy c h  ró l  m ę sk ic h  w y ró ż n i­
li s ię  p p . B ieg a ń sk i i  E a b is ia k , p ie r  
w szy  „ eg z a ltu je"  s ię  n a  z im no, 
d ru g i je s t  p o p ra w n y  i ż a d n e j je sz ­
cze  ro li  n ie  z e p su ł. P a n ie  K rz e w - 
ska , S ta rk ó w n a , K o s te c k a  i inne  
w y g lą d a ły  b a rd z o  p ię k n ie .

L. F.

R e p e r tu a r
Z TE A TR U  BAGATELA.

W ielką ozdobą dzisie jsze j rew ji p. 
t .  „U  źródła śm iechu" je s t  ba let, zw 
żony z 7 osób, z B asią  Relską  i K on­
radem  O strow skim  n a  czele. D alej 
Law iński i P ilarsk i w ystępują  w  czę­
ści komedjow ej, w  zabawnych ske­
czach „M istyka finansów " i „Nocny 
dyżur w ap tece". N a  tle  efektow ­
nych dekoracji P lacu  Św. M arka  i  ży 
wych gołębi, F ederów na zachwyca 
publiczność p ięknym  głosem.

Co grają w kinoteatrach
ADRIA: D roga bez pow rotu".
A POLLO: „B urza  nad  św iatem ".
BAGATELA: „Roześmiane oczy" 

(S h irley  Tem pie) i rew  ja :  „U  źródła 
śmiechu".

PR O M IEŃ : „K siężniczka czarda-

SZTU K A : „W alczyk d la  ciebię".
STELLA : „M askarada".
SOKÓŁ: „K arnaw ał i  m iłość".
ŚW IT: „Melodja z nad D unaju".
W AN D A : „Łzy i śmiech Wiednia*'.
U CIECH A : „Rotm istrz  von W erf- 

fen“.

K R O N I K A  S L Ą S K A
Turnusy w  hucie „P iłs u d s k i”  w  Chorzowie Trzeba skończyć z tem i stosunkami

N ą sk u te k  zasto ju  w alcow n i w lew  
k ó w  i b lo k ó w  i spo w o d u  rem on tu  
m a szy n y  g łów nej zg ło siła  d y rek c ja  
h u ty  w n io se k  red u k c ji 410 r o b o t­
n ik ó w  n a  tu rn u s. O s ta tn io  Kom: 
s a rz  D em ob. u d z ie lił zgody  n a  zwoi 
n ie n ie  n a  je d en  m ie sią c  197 osób. 
D rugi tu rn u s  m a b y ć  od 1 lu tego

r  b . i d y re k c ja  w yp o w ied z ia ła  pra 
cę 410 ro b o tn ik o m . K om . Dem. 
o d b y ł k o n fe ren c ję  n a  m iejscu w 
d y rek c ji i w y ra z ił zgodę n a  s tu r-  
n u sow an ie  250 ro b o tn ik ó w . L iczbę  
tę  p o w ię k szy ł o  50 spow odu  b rak u  
zam ów ień  d la  w alcow n i w lew ków .

Z zebrań załogowych górników
i.Na k o p a ln i „Ś ląsk"  o d b y ło  się, 

w  ob e cn o śc i p rz e d s ta w ic ie la  K om 
D em ., z e b ra n ie  za ło g o w e  w  s p r a ­
w ie  z am ie rzo n e j r ed u k c ji 450 g ó r­
n ik ó w . .P rz e d s ta w ić  e l K om . D em . 
ośw iadczy ł. ż e  n ie  m oże  z łożyć  
ż ad n e g o  zo b o w iąz an ia  w  sp raw ie  
red u k c ji, gdyż K om . D em . m usi 
d o p ie ro  z b a d a ć  n a  m iejscu  w a ru n ­
k i  p ra c y  i z a tru d n ie n ia .

N a  z e b ra n iu  z ło ży ł ta k ż e  p r z e d ­
sta w ic ie l gm iny  o św iadczen ie , że

Ofiara głodu
7 3 - le ta ia  w d o w a  A n n a  B iliń ska  

z K a to w ic  s tr a c i ła  p rzy to m n o ść  i 
p a d ła  n a  b r u k  p rz e d  lo k a lem  „ P a - 
t r ia "  p r z y  u l. M ick iew icza . Po 
p rze w iez ien iu  s ta ru sz k i do sz p ita ­
la  s tw ie rd zo n o , że  s tr a c iła  p r z y ­
tom ność  spow odu  o s ta te cz n eg o  
w y c ień c ze n ia  o rg an izm u  długiem  
g łodow an iem .

Znak czasu
B e zro b o tn y  J e rz y  N e u ra th  z  W , 

D ąb ró w k i, n ie  m ogąc u z y sk a ć  w  
gm>nde w sp arc ia , p rzy p ro w ad z ił 
do U rz ęd u  G m in n eg o  sw e  dw oje  
ni e le tn ich  dz iec i i  z o s ta w ił je  na  
o p iece  U rz ę d u  G m innego .

I z am ie rzo n a  re d u k c ja  pogo rszy  nie- 
| sły c h an ie  s ta n  b e z ro b o c ia  n a  te re

n ie  gm iny, szczegó ln ie  po  n ie d aw - 
nem  un ie ru c h o m ie n iu  h u ty  „G ui- 
d o tto " . Z ało g a  u c h w a liła  re z o lu ­
c ję. w  k tó re j  k a teg o ry cz n ie  p r o ­
te s tu je  p rze c iw k o  red u k c ji. P o d o b ­
n e  z e b ra n ia  z a ł gow e  o d b y ły  się 
ró w n ież  n a  k o p a ln i „ R ic h te r"  >' 
„ P okó j" .

S p o r t
W  Katowicach odbyły się dw a me­

cze hokeyowe Śląsk —  Budapeszt. 
W  obu spotkaniach przeg ra ł Śląsk 
wysoko 7 :2  i 7:0. P rzebieg meczu 
udowodnił, że poziom śląskiego ho- 
keya,_ w  porów naniu z zagranicą, 
je s t  jeszcze bardzo prym ityw ny.

Ruch W . H ajduki' —  N aprzód L i- 
piny  3 :0  (1 :0), 06 Mysłowice —  06 
Katowice 3 :2  (1 :1 ) , KS N ikisz — 
M ała D ąbrów ka 2 :0  (0 :0), IF C  K a ­
tow ice —  K S Chorzów 111 1:1, KS 
Piotrowice— K S Panew niki 2:1 (0 :1 ), 
20 Bogucice —  N aprzód Szopienice 
3 :2  (3:1), A K S Chorzów —  K S Roż- 
dzień 3 :0  (1 :0 ) , 27 Orzegów —  Po­
niatow ski G odula 5:0 (2 :0 ) , SIavia 
R uda — D iana K atow ice 6:1 (4 :0), 
W aw el N . W ieś —  Śląsk Świętochło­
w ice 3 :3  (1 :0 ) , N aprzód Załęże — 
Słovian K atow ice 1 :2  (1 :1 ) , Czarni 
Chropaczów —  D ąb K atowice 1:0 
(1 :0 ).

w fabryce Scharf
P a n ie  O k rę g o w y  In sp ek to rz e  

P racy ! D o p a n a  z w rac am y  się, bo 
w  rę k a c h  p a n a  leży , ja k  n a m  w ia ­
dom o, sp ó r  o  ro zs trz y g n ięc ie  p ro ­
te s tu  p rz e c iw k o  w yborom  do R a ­
dy  Z ak ład o w ej w  te j fab ry ce . T a ­
k ie j R a d y  Z ałogow ej n ie  c h ce  za  
toga , dom aga s ię  now ych  w y b o ­
ró w  i c ze k a  n a  decyz ję  O k r. Imsp. 
P racy .

M y, ja k o  ro b o tn ic y , ty lk o  c ie r ­
p im y  p rz e z  p rz e w le k a n ie  sp raw y , 
b o  o b e cn a  r a d a  n ie  s ta r a  s ię  zu ­
p e łn ie  o  w a ru n k i p ra c y  . p ła cy . 
D n ió w k i b ęd ą  ta k  ro z k ła d a n e , że 
8 godzin  p ra c y  m uszą  rob o tn ic y  
tr z y k ro tn ie  o d ra b ia ć : p o  2 —  3 g o . 
dż in ac h  p ra c y  m u sz ą  p rz e rw a ć  i 
z a  3  —  4 godz iny  p o n o w n ie  p rz y ­
ch o d zą  do  p rac y , c e le m  uk o ń czen ia  
d n iów k i. R a d a , sk ła d a ją c a  s ię  z 
ZZZ-oW eów, n a  c ze le  z p . P o k ła d -  
n ik ie m , z an ie d b u je  sw o je  o b o w ią z ­
k i ;  n a w e t sa m ych  c z ło n k ó w  rad> 
n ie  p o tra f i ob ron ić . Z a p ła ta  za  u r ­
lo p  u s ta w o w y  n ie  o d p o w ia d a  w ła 
śc iw ym  przep isom .

R o b o tn icy  s ą  w  w ysokim  s to p ­
n iu  ob u rze n i i ty lk o  n adzie ja , że 
b ę d ą  m ogli w k ró tc e  w y b ra ć  n o ­
w y ch  p rze d s ta w ic ie li  do  R a d y  Z a­
k ła d o w ej, w strzy m u je  ich o d  o stre j 
re a k c ji n a  ob e cn e  s to su n k i. P . p r e ­
z e s  P o k ład n ik , n ie  m ogąc sa m  s ie ­
b ie  o b ro n ić , ż ad n y c h  in te rw e n cy j 
n ie  p rze p ro w a d za , ty lk o  sw oich 
z a s tę p c ó w  w y sy ła  d o  d y rek c ji. R o ­
b o tn ik ó w , k tó r z y  sw eg o  ż ąd a ją , 
s tr a sz y  s ię  tu rn u sa m i. P a n  rad c a  
R u se k  ż ą d a  od  ro b o tn ik ó w  o b y w a ­

te ls tw a  po lsk iego , a  sam  p o r  i 
n ie  p o sia d a  go. R obo tn icy .

Zebranie inwalidów
D n ia  5 lu te g o

O rz eg ó w : o godz. 2-g iej u  L edw i 
ga. R ef, tow . M a re k .

P o w . ry b n ic k i : P o ra d a  P ra w n a . 
T ow . K rzyw oń.

N ie d o b cz y ce : o  godz. 2-giej (lo­
k a l n a  afiszach ) z eb ran ie  in w a li­
dów . R ef. tow . K rzyw oń.

S k rz y szó w : o godz. 13-tej u  K op 
ca. R ef. tow . K rzyw oń.

D nia  6 lu tego .
Ł a g iew n ik i: o  godz. 3ciej u  Dem - 

k a , z e b ra n ie  inw alidów . R ef. tow  
M arek .

D nia  7 lu tego .
C h ro p a cz ó w : o godz. 4 - te i u  Sp ru  

sa . R ef. to w . M arek .
D n ia  8 lu tego .

K o ch ło w ice : o  godz. 3 -cie j u  R e- 
k u sa . R ef. tow . to w . M a re k  i M a r ­
kow a.

D n ia  9 lu te g o  (niedzie la).
B rz ez in k a : o  godz. 2-g iej u  K li- 

m ery . R ef. to w . M a re k .
D ęb iń sk o  -  W ie lk ie : W iec  in ­

w a lid ó w  o  godz. 12-tej u  Szym ury . 
R ef. tow . K rzyw oń .

C z ch ó w : w iec  in w a lidów  o jfodz. 
4 - te j u  S iem ianow sk iego . R ef. tow . 
K rzyw oń.

D n ia  10 lu tego ,
Ś w ię toch łow ice : o  godz. 4 - te j u 

P r e s n e r a .  R ef. to w . M a re k .

Fabryka „Sigma” w Wełnowcu 
nie będzie unieruchomiona

W  z w iązku  z n aszęm i n o ta tk a ­
m i o s to su n k a c h  w  fab ry ce  .S i­
gm a" w  W ełnow cu , z w ró c iła  s ię  
d y re k c ja  te j f a b ry k ’ do  n a s  z n a - 
s tę p u ją ce m  w yaśn ien iem :

„D y rek c ja  n ie  sk ie ro w a ła  do 
K om . D em ob. w n io sk u  o z a trzym a  
n ie  fab ry k i, d y re k c ja  z a w a rła  z 
za ło g ą  u m o w ę ta ry fo w ą , d a le j w y ­
ra z iła  zgodę n a  u tw o rze n ie  R ady  
Z ałogow ej w  fab ry ce ; ró w n ież  file 
p rze p ro w a d z iła  żadne j obn iżk i 
p łac" .

W  sp raw ie  uw agi nasze j o d-oma 
ga n ię  s ię  d y rek c ji zasto so w a n ia  
z a ro b k ó w  b ę d ziń sk ich  kom un iku je  
nam  d y rek c ja , że  n ie  dom agała  się 
z ap ro w a d ze n ia  ta k ic h  sam ych  z a - , 
robkćiw . n a to m ia s t w y ra z i ła  w obec  
za łog i życzen ie , by  o rgan izac je  z a ­
w odow e  uży ły  sw ych  w p ły w ó w  w 
ty m  k ie ru n k u , by  n isk ie  zaro b k i 
w  fab ry ce  w  B ę d z in ie  b y ły  z rów  
n a n e  z z a ro b k am i ro b o tn ik ó w  na 
Śląsku . W  fab ry ce  b ę d z iń sk ie j p ra  
cu ją  m a ło le tn i za  g rosze , oo u m o ­
żliw ia  te j fab ry ce  p o d b ija n ie  cen 
za  sw e w y ro b y , p rze z  co  szkodzi 
s ię  innym  fab rykom , k tó re  p łacą  
z a ro b k i w ed łu g  ta ry fy .

W yjaśn ien ie  d y rek c ji fab ryk i 
„S igm a" p rzy jm u jem y  do  w ia d o m o .

Baczncść Mysłowice
W  sobo tę , dn ia  8  lu tego , o d b ę ­

dz ie  s ię  w  M y sło w ic a ch  od czy t 
tow . P io tro w sk ieg o  z  ram ien ia  
T .U .R . n a  te m a t: „ P ró b y  r a tu n k u  
ustro ju  k a p ita l is ty c zn e g o  p rze d  
b a n k ru c tw em " . L o k a l z o s tan ie  po- 
d any  n a  afiszach .

ści, w y ra ża ją c  na d z ie ję , że  d y r e k ­
cja b ęd zie  s ię  s ta r a ła  w  p rz y sz ło ­
śc i w sze lk ie  z a ta rg i z a ła tw ia ć  n a  
d ro d ze  p o ro zu m ien ia  z  o rg a n iz a ­
c ją  zaw o d o w ą  ro b o tn ik ó w .

Rndjo ś ląsk ie
ŚRODA, 5 lutego 1936 r.

6.30 P ieśń  poranna i gim nastyka .
6.50 M uzyka lekka. W  przerw ie  o 
godz. 7.20 D ziennik poranny. 12.03 
Dziennik południowy. 12.05 K obiety 
zasłużone. 12.30 K oncert zespołu H a 
liny A dam skiej. 13.25 C hw ilka gospo 
da rstw a  domowego. 13.30 L ekcja  ję ­
zyka polskiego. 13.45— 14.30 M uzyka 
lekka i  taneczna. 15.30 O rk iestry : 
M arka  W ebera i  J a n a  L ensena. 16.00 
Zagadki muzyczne d la  dzieci s ta r ­
szych. 16.20 K oncert chóru  „E rya- 
n a“. 17.00 D ysikutujmy: M ówmy o 
prowincji*'. D laczego je stem  ta k  nie- 
zadowolny ? 17.20 O rk iestra  T a ­
deusza Seredyńskiego. 17.50 św ia t 
się śmieje. —  Przeg ląd  hum oru mer 
dycznego. 18.00 Recital śpiewaczy. 
38.30 O grodnik śląski „Czy ogród 
nasz w zimie śp i". 19.00 Godzina Za­
głębia D ąbrowskiego. 19.45 Reportaż  
z Ig rzysk  O limpijskich w Garmisch.— 
Partenkirchen. 19.50 R eportaż  a k tu ­
alny. 20.00 K oncert z udziałem  japoń 
skiej śpiewaczki T eiko K iw a. 20.45 
Dziennik w ieczorny. 20.55 O brazek z 
Polski współczesnej. 21.00 X X III au ­
dycja  z cyklu „Twórczość F ryderyka 
Chopina" (1810— 1849). 21.50 O tr a  • 
dycji kupieckiej. 22.00 O lim pjada te ­
norów  —  audycja  konkursow a. 22.25 
— 23.30 M uzyka taneczna.

R ep ertu a r
TEATR POLSKI

Środa dn ia  5 lu tego  „C yrulik  Se­
w ilsk i"  w yst. a r t .  oper, w arsz. g . 20.

C zw artek dn ia  6 lutego „T ra fika  
pan i generałow ej" g , 20.

Odpowiedzialny redaktor: Stanisław Niemyskf O rnkaraia Sp. Nakl.-Wydawnir.sej „Robotnik", Warszawa, Warecka


